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Za cztery d n i  Z lo t  M ło d ych  P rzodow n ików Lic L h u  u n i a  n ud n a  mul Irhszrm

debata  nad p ro je k te m  K o n s ty tu c ji 
P o ls k ie j R ze czyp o sp o lite j L u d o w e j

M arszałek Sejm u U staw o- | 14 lipca br. zarządzenie treści 
dawczego RP w yda l w  d n iu  I następującej:

Posiedzenie Sejm u Ustawodawczego RP odbędzie się 
w  dn iu  18 lipca  1952 r. o godz. 17.

M A R S Z A Ł E K
S EJM U  U STAW O D AW C ZEG O  

(—) W ładys ław  K o w a lsk i
*

Porządek dzienny 107 po­
siedzenia Sejm u U staw odaw ­
czego RP w  dn iu  18 lipca 
1952 r. o godz. 17 przedsta­
w ia  się ja k  następuje:

1. P ro je k t K o n s ty tu c ji P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej ;

2. Spraw ozdanie K o m is ji P ra ­
wniczej i R egulam inow ej o 
p ro jekc ie  U staw y K o n s ty ­
tu cy jn e j — Przepisy w p ro ­
wadzające K ons ty tuc ję  P o l­
sk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dowej — złożonym  ze wspól­
nej in ic ja ty w y  ustaw odaw ­
czej Rady Państwa i Rządu.

Realizując zobowiązania lipcowe 
zalorja cukrowni „Gryfice“  sprawnie 
przeprowadza remonty i mechanizuje

zakład

,Twoje wskazania są dla nas 
drogowskazem w pracy i nauce

Serdeczne lisly młodzieży do Prezydenta Bolesława Bieruta

( •4

(f) Z okaz ji zbliżającego się w ie lk iego  Św ięta  L ipcowego 
i Z lo tu  M łodych  P rzodow ników , m łodzież nasza pisze lis ty  
do swego ukochanego N auczyciela —  P rezydenta Bolesława 
B ie ru ta .

Czyn L ipco w y  załogi przo 
dującej w  w oj. szczecińskim 
cukrow n i w  G ryficach ma na 
celu najszybsze zakończenie 
Prac rem ontow ych i dalsza m e­
chanizację zakładu. C u kro w n i­
cy g ry ficcy  przekraczają syste­
m atycznie p lany miesięczne re 
montów..

Na sprawny przebieg rea liza­
c ji zobowiązań lipcow ych — 
oprócz dobrej organizacji pracy 
i  u tworzen ia brygad specja li­

s ty c z n y c h  — duży w p ły w  w y ­
w ie ra  w ysoki stopień zaakordo- 
w an ia  prac rem ontowych.

B rygada e le k trykó w  pod k ie ­
row n ic tw em  tow. Łupinki, w y ­
konała dotychczas 90 proc, 
swych prac rem ontowych. B ry ­
gada ta zrealizowała już ró w ­
nież swoje zobowiązania d ługo­
okresowe zakładając insta lację  
e lektryczną w  now opow sta ją­
cym  hotelu robotniczym .

R acjonalizatorska brygada in ­
żyn ie ry jn o  -  robotnicza w  90 
procentach w ykona ła  iuż prace 
p rzy m echanizacji transportu  
węgla z placu do palenisk su­
szarni. Zm echanizowanie do­
stawy węgla zaoszczędzi w  o- 
kresie kam pan ii pracę 12 ro ­
bo tn ików .

Załoga je len iogórskiej 
„C elw iskozy“

skraca te rm in y  prac
Ze w szystkich odcinków  bu­

dow y nowego ob iektu  p lanu 6- 
le tn iego — fa b ry k i „Celwisko- 
za“  nap ływ a ją  m eldunki o 
p rzedterm inow ej rea lizac ji zo­
bowiązań lipcow ych. B rygady 
budowniczych skracają poważ - 
n ie  te rm in y  ukończenia poszcze­
gólnych prac, przyśpieszając 
tym  samym tem po budowy ca­
łego kom binatu.

M. in. przodująca brygada 
h yd ra u likó w  Franciszka Szulca, 
pracująca przy zakładaniu .sy­
stemu kanalizacyjnego fab ryk i, 
zam eldowała o pełnej rea lizac ji 
swego dodatkowego zobowiąza­
n ia  — ułożenia 100 m ru ro c ią ­
gu.

*
Pom yśln ie rea lizu ją  swój 

. Czyn L ipcow y robotn icy Go -

rzow skich Zakładów  W łókien 
Sztucznych. Załoga wykonała 
ju ż  około 70 procent zobowiązań.

P racow nicy dzia łu  w łók ie n ­
niczego. przy braku 5 procent 
przew idzianej ilości w y k w a lif i­
kowanych p racow ników , ani 
razu nie dopuścili do wyłącze­
nia maszyny z ruchu. W ład y­
sława Barszcz w yko nu je  200 
procent norm y, obsługując 64 
punk ty  przędzalnicze. Zm ianowa 
Z o fia  Gregorek oprócz k ie ro ­
wania zespołem prze jm uje  ob­
sługę 48, a n ieraz i  64 punktów .

W rea liza c ji zobowiązań osz­
czędnościowych znaczne sukce­
sy osiągnęli p racow nicy w ydz ia ­
łu po lim eryzac ji. D zięk i zasto­
sowaniu — w edług pomysłu 
chem ika Zbigniewa Kolarza — 
specja lnej ch łodnicy, pracow­
n icy w ydz ia łu  po lim eryzacji 
zw iększy li swoje zobowiązanie 
zaoszczędzenia do dn ia 22 lipęa 
zam iast 1000 kg. kap ro laktanu  
— 1500 kg.

D odatkow e zobowiązanie  
załogi W Z B U P

(Kor. w ł.). Pragnąc godnie 
uczcić Z lo t M łodych Przodow­
n ików  _ budowniczych Polski 
Ludow ej i św ięto P K W N  załoga 
W arszawskich Zakładów  Budo­
w y  Urządzeń Przem ysłowych 
podjęła w ie le zobowiązań osz­
czędnościowych i  p ro d u kcy j­
nych na ogólną sumę 2.741 ty ­
sięcy zł. Zobowiązania m ia ły 
być w ykonane na dzień 22 Lip­
ca.

Załoga, dz ięk i o fia rne j pracy 
m łodzieży Z M P -ow sk ie j i  nie - 
zorganizowanej, k tó ra  pociąg­
nęła za sobą starszych, w yko ­
nała swe zobowiązania do dnia 
30 czerwca br.

W dn iu  14 bm. robotnicy 
W ZBU P pod ję li nowe dodatko­
we zobowiązania na miesiąc l i ­
piec o łącznej w artości 694.045 
zł, w tym  90.317 zł. oszczędnoś­
ci a 603.728 zł dodatkow ej pro­
du kc ji. M . in . brygada Sawic­
kiego postanow iła zaciągnąć 

zl° t° w e “  1 wykonać do
. Pm., t j.  na 19 dn i przed te r­

m inem , ważne części do 65 
urządzeń przem ysłowych.

( m )

„U kochany nasz Prezydencie! 
— pisze m łodzież Techn ikum  
Ekonomicznego w Warszawie. 
Tw oje wskazania, k ierowane do 
młodzieży, są dla nas drogo­
wskazem w walce o lepsze w y ­
n ik i w nauce, bo zrozum ieliśm y, 
że w ten sposób włączam y się 
do fron tu  narodowego, w a lk i o 
pokój i p lan 6-le tn i.

Z dumą donosim y Ci, że n a j­
lepsi z nas reprezentować będą 
nas na Zlocie. I  aczko lw iek ty l ­
ko n iek tó rym  przypad ł zaszczyt 
być na te j wspan ia łe j m an ife ­
stacji, to jednak w tym  dn iu 
nasze m yś li będą razem z n im i, 
bo razem jesteśmy młodzieżą 
B ie rutow ską“  — czytam y w  l i ­
ście harcerek i harcerzy z 
miasta i  pow ia tu  Nysa.

W liście chłopców i  dziewcząt 
w ie jskich z gm iny K idow o, pow 
Olkusz, w o j. k rakow sk ie , czy­
tam y m. in .: „M y , młodzież
w iejska wzmożoną twórczą p ra ­
cą m an ifestu jem y swą wolę 
w a lk i o pokój, m an ifestu jem y 
przeciw  zbrodniczym  planom 
im peria lis tów  anglo -  am ery­
kańskich k tó rzy  chcą wciągnąć 
ludzkość w pożogę nowej w o j­
ny. Postanow iliśm y ze wszyst­
k ich swych s ił przyczyniać się 
do w ykonania wspaniałego p la ­
nu 6-letniego, aby um ocnić na­
szą Ludową O jczyznę!“ .

Stoczniowcy gdańscy 
zaciągają W a rty  Z lo tow e
Nie ty lko  m łodzi, ale 1 starsi 

robotnicy stoczni gdańskiej po­
stanow ili zastąpić w  pracy de­
legatów udających się na Zlot.

W wydziale montażu insta la­
c ji okrę tow e j pierwszą w a rtę

zlo tową zaciągnęła utworzona 
T l  lipca br. nowa ZM P-owska 
brygada pod k ie row n ic tw em  
przodownika Rracy Tadeusza 
M iszku rk i. Postanowiła ona w y­
konywać 140 procent norm y i 
skrócić czas m ontowania ru ro ­
ciągów telem otoru na budowa­
nej jednostce o 3 dni.

„N ie  zm niejszym y p rodukc ji 
ani o jeden procent z powodu 
w yjazdu na Z lo t dwóch człon­
ków naszej brygady — S tan is ła­
wa Korczaka i Henryka Lo r- 
bieckiego“  — powiedział bryga­
dzista M iszkurka.

M aria  M oskw ia, zaciągając 
w artę  zlotową, postanow iła wraz 
z całym swym  zespołem w yko ­
nać na 100 dni przed term inem  
szereg poważnych prac.

Brygada Bolesława G ronow ­
skiego, w  k tó re j skład wchodzą 
zarówno starsi robotnicy jak  i 
młodzież, podniesie swą w yd a j­
ność z 220 procent średnio do­
tychczas w ykonyw ane j norm y — 
na 300 procent normy.

Brygada spawaczy W olskiego 
postanowiła w ykonyw ać nie jak 
dotąd 179 procent norm y, ale 
250 procent.

Ogóiem w  stoczni gdańskiej 
podjęto 200 zobowiązań.

Przodujący żo łn ierze  —  
delegatam i na Z lo t

Delegatem na Z lo t jedne j z 
eskadr lo tn iczych jest m łody 
p ilo t chor. Józef Caputa. N ie ­
dawno ukończy) on O ficerską 
Szkolę Lotniczą. Caputa, syn 
robo tn ika  z Zakładów  O grodn i­
czych w  B ie lsku, w  trudn e j, o - 
f ia rn e j pracy zdobyw ał swe

wspaniałe osiągnięcia. A m bic ją  
Caputy jest jeszcze starannie j 
i  sum iennie j przygotow ywać sie 
do każdego lo tu , oraz lep ie j o- 
panowywać trudną  technikę p i­
lotażu.

W rozkazie pu łkow ym  ogło - 
szono, że załoga samolotu w 
składzie: chor. Józef Caputa, 
chor. Dębicki, kp r. Szczepan - 
ski, sierż. Zaw iło , kpr. Turek, 
szer. K idoń, szer. O le jn iczak — 
uzyskują m iano przodującej za­
łogi.

Ci na jlepsi żołnierze m in. 
kpr. W ątora, szer. Sobczak, st. 
szer. G órski po ryw a ją  p rzyk ła ­
dem swych kolegów.

M łody o fice r Nowak członek 
PZPR jest przodu jącym  w y k ła ­
dowcą w  Technicznej Szkole 
W ojsk Lotniczych.

Dla uczczenia Z lo tu  w yko nu ­
je  on obecnie m akietę obrazu­
jącą pracę s iln ika  cztero -  ta k ­
towego i m akietę s iln ika  odrzu­
towego.

Piękne podarunki 
dla delegatów

M łodzi górn icy g liw iccy  p rzy ­
gotowują o lb rzym i m etalowy 
model swoje j kopa ln i szerokości 
ok. 2 m etrów  i wysokości 70 cm 
W szystkie części modelu dostar­
czyła młodzieżowa załoga z w a r­
sztatu mechanicznego kopaln i.

W hucie „F e rru m “ młodzież 
wydzia łu odlewniczego w ykona­
ła odlane z żelaza w ie lk ie  go­
dło Zw iązku Radzieckiego. M ło ­
dzież zatrudniona w  innych 
działach kończy w ie lk i napis 
„P okó j". W ielką rzeźbę przed­
staw iającą hu tn ika  przy pracy 
przygotow uje młodzież z w y ­
dzia łu remontowego.

Wśród licznych podarunków, 
ja k ie  przygotowała robotnicza 
i ucząca się młodzież Łodzi,

zna jdu je  się a lbum  z lis tam i do 
ochotn ików  chińskich, walczą­
cych w  K ore i, proporzec dla 
walczącej m łodzieży V ietnam u 
aparat rad iow y i w ie le innych 
prezentów.

Liczne podarunk i wysyia do 
W arszawy młodzież w ie jska i 
szkolna woj. szczecińskiego. 
Dziewczęta z ro lnych brygad 
r,SP“ , pracujące w PGR-ach te­
go województwa, w ykonu ją  m  
in. la lk i w barw nych strojach 
ludowych z różnych regionów 
Polski haftowane chustki i 
obrusy dla siwych m łodych p rzy­
jac ió ł z zagranicy. Ogrom ny 
w ieniec dożynkowy z kłosów, z 
żywych i sztucznych kw ia tów  
oraz różnokolorowych wstążek 
przygotow ują dziewczęta z R o l­
nej B rygady Żeńskiej, p racu ją ­
cej w PGR — Chełm, w pow 
Łobez, przedterm inow o rea lizu ­
jąc zobowiązania.

720 przew odników  
zlotow ych

W m łodzieżowym  Domu K u l­
tu ry  przy W ale M iedzeszyńskim  
odbyło się zakończenie kursów  
przew odników  zlotowych. Kurs 
trw a ł 7 dn i i obejm ował 28 go­
dzin w ykładow ych , w yko rzys ta ­
nych przeważnie na zajęcia w 
terenie. K urs  ukończyło 300 o- 
sób.

Obecnie na kursach dla prze­
w odn ików  zlo towych uczy się 
120 osób. W najb liższych dniach 
zorganizowane będą dalsze k u r ­
sy dla 300 osób. Ogółem dele­
gatów na Z lo t oprowadzać bę­
dzie po sto licy 720 przew odni­
ków .

Przewodnicy pokażą uczest - 
n ikom  Z lo tu  nowe osiedla m ie ­
szkaniowe, trasę W —Z, insty - 
tuc je  ku ltu ra ln e  oraz zapozna­
ją  ich z p lanam i dalszej rozbu­
dowy W arszawy.

I. Yif
: . : ' ■ . .

Cały kraj przygotowuje się do obchodu Święla Odrodzenia

C o ra z  w ię c e j g ro m a d  i P G R -ó w  
ro z p o c z y n a  s p rz ę t ż y ta

(f) Dzień 13 lipca — dzień po­
w tó rn e j k o n tro li społecznej sta­
nu gotowości ro ln ic tw a  do żn iw  
i  om łotów  zastał w ie le  PGR-ów, 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  i go­
spodarstw in dyw idu a ln ych  w 
Polu, przy sprzęcie rzepaku ożi- 
mego i  jęczm ienia ozimego, a 
także przy koszeniu żyta.

W pow. lubaczowskim  woj. 
rzeszowskie już k i lk a  zespołów 
PGR i  w iele in dyw idu a ln ych  
gospodarstw ch łopskich rozpo- 
czoio sprzęt żyta.

V/ w ie lu  gromadach w o j. rze­
szowskiego ch łop i postanow ili 
szybko sprzątnąć i  w ym łóc ić  
zboże, aby ja k  na jprędze j móc 
w yw iązać się z obow iązkowych 
dostaw.

Bo gromad tak ich  należy g ro­
mada W ola Dalsza w  powiecie 
łańcuckim .

W w o j łódzkim  koszenie żyta 
rozpoczęli ch łop i we wszystkich 
gromadach na teren ie gm in  K u - 
io w , Galewice i Radoszewice w 
powę w ie luńsk im  oraz 6 gromad 

gm inie Dobroń pow. łaskiego. 
■ r;/ fy ta  przeprowadzają 

n > , członkow ie spółdzielni 
1 ■ ■- . yine.i w W ojsław icach,
pny,\ sieradzkiego, k tó rzy  przy 
użyciu snopowiązałek ; k ^si^

w yko s ili 15 proc. obszaru upra­
w y tego zboża w  ciągu jednego 
dnia.

Pierwsze wśród PG R-ów  w o j 
poznańskiego sprzęt żyta rozpo­
częło gospodarstwo Cieśle w 
zespole N in in o  pow. O born ik i.

Po 10-godzinnej pracy za­
łoga PGR Cieśle wykona ła 
sprzęt żyta wraź z zasianiem 
poplonów na przeszło 16 ha po­
la.

Ch łop i grom ady Osusz, k tó ra  
pierwsza w  W ieikopolsce pod­
ję ła  wezwanie chłopów z Lesz- 
cz /nka  żniwa swoje—ta k  ja k  po­
s tanow ili — rozpoczęli zespoło­
wo. A by  praca’ szła sprawnie 
całą gromadę podzielono na re ­
jony, ludz i zdolnych do pracy 
na grupy, k tó re  rozpoczęły 
sprzęt żyta w  tych m iejscach, 
gdzie zboże szybciej dojrzało.

Przed rozpoczęciem koszenia 
praw ie wszyscy m ieszkańcy wsi 
p rz y b y li na plac przed ś w ie tli­
cą gromadzką, gdzie ch łop i po­
d z ie lili pom iędzy siebie zadania 
i pola przypadające do obróbki. 
Będą oni zespołowo zbierać zbo­
że, od gospodarstw? do gospo­
darstwa, aż do zakończenia żn iw  
w  całej gromadzie.

P o m o c  p rz e d n ó w k o w a  d la  w s i
(f) Znaczna część zboża, k tó re  

chłop i sprzedają państwu w  ra ­
mach obow iązkowych odstaw 
zboża na zaopatrzenie ludności 
p racującej m iast, w raca z po­
w ro tem  na wieś, ja ko  pomoc 
przednówkowa dla m ałoro lnych 
chłopów.

W  w oj. poznańskim  np. Cen­
tra la  Rolnicza Spó łdzie ln i „S a­
mopomoc Chłopska“  rozprow a­
dziła ju ż  na pomoc przednów­
kow ą ponad 500 ton m ąk i ż y t­

n ie j, sprzedawanej chłopom  w 
cenie 1,11 zł za 1 kg.

M ąkę tę rozprowadzają GS-y 
wśród chłopów, w ytypow anych 
przez kom is je  społeczne przy 
gm innych radach narodowych.

W w oj, rzeszowskim  przezna­
czono na pomoc przednówkową 
1.900 ton m ąki ży tn ie j 82-pro- 
centowej.

Z pomocy przednówkowej ko ­
rzysta ją  przede w szystk im  m a­
ło ro ln i chłopi, posiadający licz ­
ną rodziną.

(f) W  ca łym  k ra ju  powstają 
kom ite ty  obyw ate lsk ie  obchodu 
Święta Odrodzenia Polski. W 
skład kom ite tów  wchodzą przed­
staw icie le: rad narodowych,
PZPR, s tronn ic tw  po litycznych, 
organ izacji masowych i  p lacó­
wek ku ltu ra lnych . W yłon ione 
kom isje opracowały szczegółowe 
program y uroczystości. W woj. 
poznańskim  np. odbędą się za­
bawy ludowe i  występy w  p a r­

kach k u ltu ry , na placach m ie j­
skich, a zwłaszcza w m iastecz­
ku z lo tow ym  na teren ie parku 
b. M iędzynarodow ych Targów 
Poznańskich. Punktem  k u lm i­
nacyjnym  obchodu dnia 22 L ip ­
ca będzie m onum entalne w ido­
w isko plenerowe pt. „P ieśń zwy­
cięstwa“  przygotow yw ane przez 
a rtys tów  teatrów , Opery i F il­
ha rm on ii oraz zespoły am ator­
skie, na b. placu dożynkowym

I „A ren a “ . Dzień święta poprze­
dzą masowe im prezy m łodzie­
żowe we wsiach i miastach, po­
łączone z pożegnaniem delega­
tów  na Z lo t M łodych Przodow­
n ików  —■ budowniczych Polski 
Ludowej. Program im prez te­
m atycznie nawiąże do sukcesów 
czynu zrealizowanego na cześć 
8 rocznicy M anifestu PKW N i 
Z lotu. 19 bm. przed odjazdem 
delegatów odbędą się w Pozna­

n iu  zabawy na Placu im . S talina 
i Placu Woiności.

C entra lnym  punktem  uroczy­
s to ś c i lipcow ych w Szczecinie 

obok uroczystej sesji Woj. RN 
i M R N  i złożenia kw ia tów  i 
w ieńców u stóp pom ników  Bo­
haterów A rm ii Radzieckiej i 
W ojska Polskiego — będzie zlot 
młodzieży z m iast 1 wsi, w k tó ­
rym  udzia ł weźmie około 70 tys 
dziewcząt i chłopców.

Zwalczać płynność załóg
Rozwój naszego przem ysłu , bu d o w n i­

ctwa, transpo rtu , rozw ój ca łe j naszej 
gospodarki narodow ej pociąga za sobą 
szybki w zrost za trudn ien ia . W  latach 
1946-52 w zrost za trudn ien ia  w  gospo­
darce poza ro ln ic tw e m  rów na się 2,5 m i­
liona osób. I  podczas, gdy w  Polsce 
obszarniczo - ka p ita lis tyczne j se tk i ty ­
sięcy bezrobotnych w egetow ały w  s tra ­
sz liw e j nędzy i upokorzen iu  —  to w  P o l­
sce Ludow e j z likw id o w a n e  zostało raz 
na zawsze bezrobocie i  odtąd nie czło­
w ie k  szuka pracy, a praca człow ieka.

Na odcinku s iły  roboczej pow sta ła  
u nas —  zwłaszcza obecnie, w  trzec im  
roku  p lanu 6-le tn iego —  zupełn ie  nowa 
sytuacja. Ż yw io ło w y , sam orzutny do 
n iedaw na n a p ływ  now ych  ro b o tn i­
ków  do przem ysłu  w yczerpa ł się. Szereg 
zakładów  przem ysłow ych i w ie lk ic h  bu ­
dów  stanął przed prob lem em  b ra ku  rą k  
roboczych.

V I I  P lenum  K C  postaw iło  przed pa r­
tią , przed ca łym  aparatem  gospodar­
czym  zadanie przejścia od żyw io łow ego, 
bezplanowego często w e rb u n ku  now ych 
robo tn ików  —  do p o lity k i planowego 
w e rbunku  s iły  roboczej w  ska li k ra jo ­
w e j d la  potrzeb całej gospodarki na ro ­
dow ej, a przede w szys tk im  —  dla k lu ­
czowych zakładów  i  budów.

Ten k rok , porządku jąc w  pow ażnym  
stopn iu  sytuację, nie może jednak rzecz 
jasna — rozwiązać całego p rob lem u. Bo 
czyż będzie mogło spełniać swą ro lę  
planowe, zorganizowane w erbow anie  
i k ie row an ie  now ych ro b o tn ikó w  do 
k luczow ych zakładów  i  budów, jeże li 
w  samych tych  zakładach is tn ieć będzie 
płynność załóg? Jeżeli w  poszczególnych 
zakładach k ryć  się będą poważne rezer­
w y  w  sile roboczej, dając fa łszyw y 
obraz sy tuac ji i n iezm ie rn ie  u tru d n ia ją c  
b ilans s iły  roboczej w  całej naszej go­
spodarce narodowej? Oczywiście —  nie.

Toteż z całą mocą stanęło przed każ­
dy zakładem  przem ysłow ym , przed jego 
k ie ro w n ic tw e m  i  załogą, w yn ika jące  ze 
wskazań V I I  P lenum  K C  —  zadanie: 
m aksym aln ie  w yko rzys tać  w szystkie  
w ew nątrzzakładow e reze rw y s iły  ro ­
boczej, z likw id o w a ć  p łynność załóg.

P łynność s iły  roboczej w  w iększym  
lu b  m nie jszym  stopniu , is tn ie je  u nas 
jeszcze w  każdej gałęzi p rzem ysłow ej. 
D la  p rzyk ła d u  —  w  m a ju  b r. p rzyby ło  
do p rzem ysłu  maszynowego ogółem 
16.700 osób, uby ło  zaś 10 tys. W  prze­
m yśle budow y maszyn ciężkich —• 
w ' k w ie tn iu  i  m a ju  w ięce j ro b o tn ikó w  
ubyło , n iż  p rzyby ło ; podobnie —  w  od­
le w n ic tw ie . W  przem yśle  motoryzacyj-

nym  natom iast procent odp ływ a jących 
ro b o tn ikó w  nieustannie  zmniejsza się.

Jak ie  są źródła i ja k im i drogam i iść 
m usi w a lka  z p łynnością s iły  roboczej?

W w ie lu  zakładach pracy popełniane 
są u nas poważne b łędy w  stosowaniu 
istn ie jącego Systemu płac, b łędy, spro­
wadzające się przede w szys tk im  do za­
c ie ran ia  różn icy  m iędzy p łacam i robot­
n ika  w ykw a lif iko w a n e g o , a n ie w ykw a ­
lifikow anego .

„T eore tyczn ie , a raczej w  słow’ach —
m ó w ił na V I I  P lenum  K C  towarzysz 
B ie ru t —  wszyscy są u nas przeciw ko 
tzw . „u ra w n iło w c e “ , p rzec iw ko  n ies łu ­
sznemu zró w n yw a n iu  płac. P raktyczn ie  
jednak na w ie lu  jeszcze odcinkach takie 
z ró w n yw a n ie  n iestety is tn ie je “ .

W rezu ltac ie  tak ie j p o lity k i w y k w a li­
fik o w a n y  robo tn ik , rozgoryczony, że 
n ie  docenia się w łaśc iw ie  jego k w a li f i ­
k a c ji, często przenosi się tam, gdzie 
go p o tra fią  lep ie j ocenić. R obotn ik  zaś 
n ie w y k w a lif ik o w a n y  nie m ając żadne­
go bodźca w  postaci p łacy, n ie  jest do­
statecznie za interesow any w  podnosze­
n iu  sw o ich  k w a lif ik a c ji,  w  podnoszeniu 
w yda jnośc i pracy.

V I I  P lenum  K C  s tw ie rd z iło  koniecz­
ność w ypow iedzen ia  zdecydowanej w a l­
k i  ty m  n iezdrow ym , drobnom ieszczań- 
sk im  tendencjom  do z rów nyw an ia  płac 
— poprzez stopniowe, m etodyczne re w i­
dow anie systemu płac wszędzie tam, 
gdzie jest on nacechowany „u ra w n iło w - 
ką “  i  gdzie pow oduje p łynność s iły  ro ­
boczej.

Ta praca m usi iść w  parze z w a lką  
o lepsze i  szersze norm ow anie  prac, 
z rozszerzanie«! na- te j podstaw ie syste­
m u  akordowego, Jest to niezbędną pod­
stawą d la  praw id łow ego rozw o ju  w spół­
zaw odnictw a, d la w zrostu  wydajności- 
p racy, d la  zainteresowania robo tn ika  
w y n ik a m i p rodukc ji, d la stworzenia 
p rzodu jącym  robo tn ikom  m ożliwości 
osiągania wyższych zarobków.

W  w ie lu  zakładach is tn ie je  u nas z ja ­
w isko  „n a p ię tych “ , słusznych i m o b ili­
zu jących no rm  w  jednych w ydzia łach, 
często podstaw owych, a jednocześnie 
tzw . „n o rm  luźnych“  w  innych . Do ja ­
k ich  wypaczeń w  płacach prowadzą te­
go rodza ju  p ra k ty k i, św iadczy charak­
te rys tyczny  p rzyk ła d  z W arszawskich 
Zak ładów  B udow y Urządzeń P rzem y­
s łow ych : k w a lif ik o w a n y  ro b o tn ik  w  V I 
ka te g o rii p łac w  w ydz ia le  mechanicz­
nym , gdzie n o rm y są „nap ię te “ , zarabia 
p rzy  202 godzinach p racy  1.017 zł.; tuż 
obok, w  ślusarni, ro b o tn ik  n iże j w y k w a ­
lif ik o w a n y  w  IV  ka te g o rii p łac zara­
bia za 214 godzin —  1.528 złotych.

Czy ty lk o  jednak w  tym  tk w ią  p rzy ­
czyny p łynności załóg? B yna jm n ie j 
nie.

N ie  będzie bow iem  załoga związana 
z fab ryką , jeże li robo tn icy  nie będą w i­
dzieć perspektyw  swego rozw o ju  — 
jeże li nie zorganizuje się w zakładzie 
masowego szkolenia i doszkalania ro ­
bo tn ików , zwłaszcza zaś m łodzieży.

N ie będzie sta łe j, ustab ilizow ane j za­
łog i, jeżeli w  zakładzie igno ru je  się bo­
lączki robo tn ików , n ie dba się o ich w a­
ru n k i bytowe.

A  w n iek tó rych  naszych zakładach 
można się spotkać z bezdusznym, b iu ­
rokra tycznym  stosunkiem  do spraw  by ­
tow ych robo tn ików , do ich trosk. Dość 
powszechne są przy tym  w ypadki za­
słan ian ia  w łasnego n ieróbstw a w  te j 
dziedzinie o b ie k tyw nym i trudnościam i, 
k tó re  rzekomo un iem oż liw ia ją  poprawę 
w arunków  pracy i by tu  załogi,

„T rzeba  ostro zwalczać i zm ienić jak  
n a jry c h le j ten stosunek — m ó w ił na 
V I I  P lenum  towarzysz B ie ru t — trzeba 
popraw ić w a ru n k i życia ro b o tn ików  
i p rze jaw iać o n ie stałą troskę, nie 
szczędząc w  tym  k ie ru n ku  starań i w y ­
s iłkó w  —  takie  jest zadanie“ .

Rzecz zrozum iała, że tam, gdzie za­
niedbanie spraw  by tow ych  ro b o tn ikó w  
w ystępu je  ja sk ra w ie j, gdzie b rak  m ałej 
mechanizacji, gdzie system płac i norm  
źle działa, gdzie w ąski jest system a ko r­
dow y — gdzie nie ma w łaśc iw e j orga­
n izac ji p racy i porządku w  zakładzie — 
tam  większa jest p łynność załogi. 
I  odw ro tn ie : p łynność jest mniejsza 
w  tych  zakładach, w  k tó rych  rob o tn ik  
czuje opiekę, troskę o swoje spraw y, 
w id z i n ieustanne w y s iłk i k ie row n ic tw a , 
zm ierzające do zapewnienia ciągłości 
p ro d u kc ji i podniesienia poziomu pracy 
przedsiębiorstwa.

Zdecydowana w a lka  z p łynnością s i­
ły  roboczej, ustab ilizow an ie  załóg, 
a zwłaszcza w ykw a lif iko w a n e g o  i św ia­
domego — trzonu załogi, jest p ie rw ­
szym i na jw ażn ie jszym  w a ru n k ie m  w y ­
korzystan ia  w ew nętrznych  rezerw  s iły  
roboczej, w a runk iem  dobre j p racy za­
k ładu.

Trzeba, aby wszyscy bez w y ją tk u  
działacze p a rty jn i i gospodarczy zdali 
sobie z tego sprawę; aby organizacje 
p a rty jn e  m ob ilizow a ły  k ie ro w n ic tw a  do 
stałego podnoszenia organ izacji pracy, 
do słusznego ustaw ienia  systemu płac, 
do akordow ania robó t — do stw orzenia  
takich, w a ru n kó w  załodze, aby poczu­
ła  się ona n ie rozerw a ln ie  zw iązana 
sw oim  zakładem.

Obok Kujbyszewsk ie j i  Stalingradzkie j,  w ie lk ich  budowli ko­
m unizmu na Wołdze, powstają w  całym Związku Radzieckim  
liczne elektrownie  wodne Na Irtyszu  — jednej z n a jw ięk ­
szych rzek syberyjskich  _  budowana jest obecnie e lektrownia  
wodna o dużej mocy Na zdjęciu: komora śluzy na węźle wodnym

Foto „S o w le tsk ij So juz"

K a m il W o łg a -D o n  im . L e n in a  
w y ra z e m  w s p a n ia ły c h  o s ią g n ię ć

1) n cl o w  n i cz y c li k o  m u n i zm  u
Wywiad r prezesem Akademii Nauk ZSRU 

A. \iesmiejanouem
M O SKW A (PAP). W w yw ia ­

dzie udzielonym  przedstaw icie­
low i TASS prezes Akadem ii 
Nauk ZSRR — A leksander N ie- 
sm iejanow podkreśli!, że o tw a r­
cie Kanału Wołga — Don im. 
Lenina zapisało nową kartę w 
h is to rii w alk: ludzi radzieckich 
j zrealizowanie stalinowskiego 
program u zbudowania kom uniz­
mu w ZSRR.

Kanai Wotga — Don ośw iad­
czył Aleksander Niesm iejanow 
— jest dobitnym  wyrazem wspa­
n ia łych  osiągnięć naszego ustro ­
ju  społecznego, sukcesów eko­
nom ik i, nauki i ku ltu ry .

*
(f) M O SKW A (PAP). Na wieść 

o nadaniu im ienia Lenina K a­
nałow i Wołga — Don budown - 
czowie Cym lańskie j E lektrow n i 
W odnej postanowili wytężyć 
wszystkie siły, by wzorowo przy­
gotować się do uroczystego o- 
tw arc ia  kanału, k tóre nastąpi 
27 lipca br.

Na ukończeniu zna jdu ją  się 
prace montażowe w e lektrow ni. 
W  tych dniach ro?.pocznie pra­
cę drugi agregat. Pierwszy agre­
gat uruchom iony przed m iesią­
cem dostarczył już m ilion y  kW h 
energii e lektrycznej. W szybkim  
tempie odbywa się również mon­
taż trzecie j turb iny.

Robotnicy budow lani dokonu­
ją ostatnich prac wykończenio­
wych. E lektrownia, śluzy I za­
pora przyb iera ją  odświętną sza­
tę. Na dziesiątkach hektarów  
przyległego do e lektrow ni tere­
nu zakłada się park i l skwery 
Zasadzonych zostanie około 1.5 
m iliona  drzew i krzewów.

(f) M O SKW A (PAP). Dziennik 
„P raw da“  zamieścił a rty k u ł w y ­
bitnego uczdnego radzieckiego 
prof. Dombrowskiego poświęco­
ny m echanizacji prac przy bu­
dowie Kanału Wołga-Don im. 
Lenina.

Prof. Dom browskI stw ierdza, 
że wykonanie tak w ie lk iego za­
kresu prac przy budowie Kana­
łu W ołga-Don było m ożliwe je ­
dynie dzięki szerokiemu zasto­
sowaniu wysoko w ydajnych ma­
szyn i urządzeń technicznych.

Zastosowaniu najnowocze­
śniejszej techn ik i towarzyszyła 
racjonalna organizacja pracy. 
Na W olgodonstroju po raz pier­
wszy w szerokim zakresie za­
stosowano nowy sposób prac 
ziemnych nie wym agający w ie l­
k ie j ilości sprzętu transporto­
wego. Nowy sposób pozwolił po­
nadto poważnie zmniejszyć ilość 
zatrudnionych robotn ików , pod­
wyższyć wydajność pracy, u- 
sprawnić organizację pracy, 
obniżyć koszty własne produk­
cji. Osiągnięto poważny wzrost 
wydajności maszyn i urządzeń 
technicznych.

W zakończeniu pro f. Dom - 
browski stw ierdza, że pierwsza 
stalinowska budowla kom uniz­
mu — była w ie lk im  polem do­
św iadczalnym  dla radzieckiej 
techn ik i budowlanej. Maszyny 
radzieckie w yprodukow ane w 
ciągu krótk iego czasu przez ra ­
dziecki przemysł budowy ma­
szyn pom yślnie zdały egzamin 
i wykazały wysokie w a lory 
techniczno-eksploatacyjne.

Depes/.a KC PZPR do KC 
Komunistycznej Parlii Japonii

ze

Do K om ite tu  Centralnego
Kom unistycznej P a rt ii Japon ii 

T o k i o
W  30 rocznicę powstania W a­

szej P a rtii, k tó ra  pom im o n a j­
cięższych prześladowań przez 
cały ten okres b ron iła  bohater­
sko spraw y ludu japońskiego, 
pragn iem y w yraz ić  W am uczu­
cia naszej głębokie j, b ra te rsk ie j 
solidarności.

Dziś, gdy Wasza piękna o j­
czyzna c ie rp i pod uciskiem  o- 
kupan ta  am erykańskiego, Wasza 
o fia rna  w a lka o wolność i n ie ­
podległość narodową Japonii, 
przeciwko separatystycznemu 
tra k ta to w i z San Francisco i 
tzw. „u k ła d o w i o bezpieczeń - 
s tw ie “ , o zapewnienie pokoju 
narodow i japońskiem u i na ro­
dom A z ji, stanowi w ie lk i w k ład  
do dzieła w a lk i o pokój na ca­
ły m  świecie.

W spania ły rozw ój ruchu na­
rodowo _ wyzwoleńczego w  W a­
szym k ra ju , świadczy o tym , 
że p lany am erykańskich im pe­
r ia lis tó w  skazane są na hanieb­
ne fiasco, że nie uda im  się w y ­
korzystać Waszego narodu ja ­
ko mięsa arm atniego w w o jn ie  
agresywnej przeciwko Kore i. 
Chinom  Ludow ym  i Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

Życzym y Wam, aby Wasza bo. 
haterska w a łka, ja ką  p row adzi- I 
cie na czele szerokiego fro n tu 1

demokratycznego, przeciwko a- 
m erykańskim  ciemięzcom — a- 
tom ow ym  ludobójcom  z H iro ­
szimy, katom narodu koreań -  
skiego, siewcom dżumy i cho­
lery — zakończyła się pe łnym  
sukcesem. Życzym y Wam. aby 
naród japoński, wyzw olony z 
ka jdan im peria lizm u  am erykań­
skiego i rodzim ej reakc ji, zają ł 
należne mu miejsce w  w ie lk ie j 
rodzin ie n iepodległych i suwe­
rennych. pokój m iłu jących  na­
rodów, k tó rym  przewodzi po­
tężny Związek Radziecki — o- 
stoja pokoju na całym  świecie.

K O M IT E T  CEN TR ALNY  
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

P A R T II ROBOTNICZEJ

DZI Ś W NUMERZE:
W IE S Ł A W  IW A N IC K I:  I rv 

zakładach chorzowskich wal* 
czą o wyższe plony  

L U D W IK  G R O N O W S K I, s ta r­
szy in s t ru k to i  W y d z ia łu  P ro ­
p agandy M asow e) K o m ite tu  
C e n tra ln e g o  P ZP R : o w yż­
szy poziom pracy ag itacy jne j 
(Z  zagadnień p arty jn ych )

J T O R O N C Z Y K : Dlaezego De­
partam ent T ech n ik i o tym  
nie wie?

J A N IN A  B O R O W S K A : M ło­
dzież szkolna czynem  wita  
Z lo t M łodych Przodow ników  

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: A m e­
ryk a  — praw dziw a (Tea tr)
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Przyjęcie

u prezydenta Piecha 
z okazji zakończenia 

obrad II Konferencji SED
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­

si agencja ADN , Prezydent N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra ty­
cznej — W ilhe lm  Pieck, w yda ł 
13 lipca p rzy jęc ie  z okaz ji za­
kończenia obrad I I  K on fe renc ji 
N iem ieckie j Socjalistycznej P a r­
t i i  Jedności (SED).

Na p rzy jęc iu  obecni b y li 
członkow ie B iu ra  Politycznego, 
S ekre ta ria tu  i  K om ite tu  Cen­
tra lnego SED z O tto  G rote- 
wohlem  i  W alterem  U lb rich te m  
na czele oraz lic z n i delegaci na 
kon ferencję  i  zaproszeni goście.

Obecni b y li rów nież: przewod­
niczący Radzieckie j K om is ji 
K o n tro ln e j generał W. C zujkow  
i  doradca po lityczny  p rzy Ra­
dzieckie j K o m is ji K on tro ln e j, 
ambasador W. Semionow.

Zbrodnicze bombardowanie miasta Antung 
nową prowokacją amerykańskich agresorów

Protest rządu Chińskiej Republiki Ludowej

Prowokacyjne 
zarządzenie władz 

zachodnio- 
niemieckich

ff) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że w ładze zachod­
n io  -  n iem ieckie  zarządziły w  
dn iu  12 bm. zam knięcie 56 dróg, 
prowadzących z B e rlina  zachod­
niego do N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, przez zagro­
dzenie ich.

W  pierwszej po łow ie bieżące­
go tygodn ia  na 119 drogach bę­
dą ustaw ione barykady.

(a) P E K IN  (PAP). Jak  donosi agencja N ow ych C hin, m in i­
s ter sp raw  zagranicznych C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
Cznu E n -la i og łos ił stanowczy p ro test p rzec iw ko  p row oka ­
cy jnem u w ta rg n ię c iu  sam olotów  am erykańsk ich  do obszaru 
pow ietrznego C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j.

11 lipca  1952 r,

Oświadczenie dziekana 
Canterbury 

dr. Johnsona
(f) LO N D Y N  (PAP). D zienn ik 

„D a ily  W orke r“  opub likow a ł 
w yw ia d  z dziekanem katedry 
C anterbury H ew le tt Johnsonem, 
k tó ry  pow róc ił niedawno z pod­
róży do Chin, gdzie zapoznał 
się z fa k ta m i stosowania b ron i 
bakterio log icznej przez agreso­
rów  am erykańskich.

Podkreślając wiarygodność 
stw ierdzonych fak tów  prow a­
dzenia przez A m erykanów  w o j­
ny bakterio log icznej, Johnson 
zaznaczył, iż sami A m erykan ie  
m ów ią  bez w szelkich osłonek, że 
p roduku ją  nową broń, k tó ra  ma 
te „za le ty “ , że niszczy ludzi, nie 
niszcząc ich m ienia. Johnson 
przytoczył zwłaszcza cyniczną 
wypow iedź dowódcy korpusu 
chemicznego a rm ii am erykań­
sk ie j generała Bullene'a i do­
wódcy oddziału badawczego tego 
korpusu generała Creasy.

Od początku w o jn y  koreań­
skie j generałowie amerykańscy 
ja w n ie  che łp ili się, że „w y g ra ­
ją “  ją  nie przy pomocy w o jsk 
lądowych lecz nowej ta je m n i­
czej bron i. H e rbe rt Hoover 
pow tórzy ł to samo 9 bm. w  
przem ówieniu na zjeździe p a rtii 
repub likańsk ie j w  Chicago.

Tysiące mężczyzn i  kob ie t — 
oświadczył H ew le tt Johnson — 
mogą potw ierdzić, że w idz ie li 
spadające bomby, k tórych za­
wartość ludność niszczyła w  po­
śpiechu, zakopując ją  w  ziemi 
lub  paląc.

W  zakończeniu Johnson wez­
w a ł naród angielski, by uczynił 
wszystko co w  jego mocy w  ce­
lu  położenia kresu w o jn ie  bak­
terio logicznej.

o godz. 13.07 
—  stw ierdza w  sw ym  proteście 
m in is te r Czou E n -la i—osiem a- 
m erykańskich  sam olotów pości­
gowych o napędzie odrzutow ym  
ty p u  F-86 nadlecia ło nad m iasto 
A n tu ng  w  Chinach północno- 
wschodnich i  ostrzelało m iasto 
z b ron i pokładow ej, zabija jąc 
i  ran iąc 49 obyw a te li chińskich.

S tanow i to nową prowokację, 
k tó ra  nastąpiła po zastosowaniu* 
na szeroką skalę przez rząd 
Stanów  • Zjednoczonych broni 
bakterio log iczne j w  Chinach 
północno-wschodnich.

W  zw iązku z tym  C entra lny 
Rząd Ludow y C h ińskie j Repu­
b l ik i Ludow ej upow ażnił m nie do 
złożenia stanowczego protestu.

W  celu u trzym an ia  napiętej 
sy tuac ji na świecie podczas to ­
czących się w  Panm undżonie 
rokowań, rząd Stanów Z jedno­
czonych kon tynuu ją c  wyścig 
zbro jeń i  przygotow ania do no­
w e j w o jny , dokonał szeregu 
agresywnych posunięć, m a ją ­
cych cha rakte r bezpośrednich 
p ro w o kac ji p rzeciw ko Chińskie j 
Republice Ludow ej, n ie  mówiąc 
już  o tym , że bez żadnych po­
w odów  przeciąga on trw a jące  
w  Panm undżonie rokow ania  w  
spraw ie zawarcia roze jm u w 
Kore i.

Po zbom bardow aniu m a ją ­
cych ważne znaczenie dla po­
kojowego życia narodu ch iń ­
skiego e lek trow n i wodnych na 
rzece Jaluczian, in te rw enc i

du Stanów Z jednoczonych prze­
c iw ko  narodow i ch ińskiem u za­
ostrzy ły  jeszcze bardzie j sy­
tuację  na D a lek im  Wschodzie. 
Odpowiedzialność za to za­
ostrzenie sy tuac ji spada ca łko­
w ic ie  na rząd Stanów Z jedno­
czonych.

*
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin podaje z M ukde 
nu, że na lo t am erykański na 
A n tu ng  w  dn iu  11 bm. jest jed­
ną z w ie lu  zbrodni popełnionych 
ostatn io przez lo tn ic tw o  amery­
kańskie.

Agresorzy amerykańscy, k tó ­
rzy przew lekają rokow ania  ro- 
zejmowe w  K ore i i dążą do ich 
zerw ania — stw ierdza agencja 
— dopuszczają się równocześnie 
prow okacji, w ysyła jąc duże ilo ­
ści samolotów nad C h iny pół­
nocno-wschodnie. 11 lipca ob­
szar pow ie trzny Ch in został na­
ruszony przez 76 am erykańskich 
samolotów, k tó re  w  20 grupach 
przeleciały nad pow ia tam i A n ­
tung, Fuczon, Czuanho i Kuan- 
dian w  p ro w in c ji Laotung.

(f) P E K IN  (PAP). Naród ch iń­
ski pro testu je stanowczo prze­
c iw ko nowemu prow okacyjne­
mu w ta rgn ięc iu  lo tn ic tw a  ame­
rykańskiego do obszaru po­
w ietrznego Chin LudoWych.

D zienn ik „Żenm indżibao“  za­
m ieścił a rtyku ł, w  k tó rym  po­
p iera w  całej pe łn i protest m in i

13 bm. jednostk i a rm ii ludow ej 
w  ścisłym  w spółdz ia łan iu  z od­
dzia łam i ochotn ików  chińskich 
kon tynuow a ły  na poszczegól­
nych odcinkach fro n tó w  zacie­
k łe  w a lk i z n ieprzyjacie lem , za­
dając m u w ie lk ie  s tra ty  w  lu ­
dziach i  sprzęcie.

Na fronc ie  wschodnim  na po­
łudn ie  od Kaesongu n iep rzy ja ­
c ie l w sparty  przez a rty le r ię  pod- 
ją i przeszło 20 ataków , lecz zo­
stał odparty.

Na innych  fron tach  nie  zaszły 
szczególne zm iany.

W  d n iu  14 bm. w o jska  a rm ii 
ludow ej za top iły  p rzy  w yb rze ­
żu zachodnim  w  re jon ie  Namho
2 o k rę ty  n ieprzy jac ie lsk ie , Które 
ostrze liw a ły  ludność cyw ilną . 
O ddzia ły przeciw lotn icze a rm ii 
ludow e j i  s trze lcy  -  n iszczyciele 
sam olotów s trą c il i w  d n iu  14 bm.
3 sam oloty 1 uszkodziły 6 samo­
lo tó w  n iep rzy jac ie lsk ich , b io rą ­
cych udz ia ł w  zbrodniczych na­
lo tach na ludność cyw iln ą  za­
plecza.

W A L K A  O NOWE ŻYCIE

Bestialskie naloty na Phenjan

am erykańscy dokona li 11 lipca stra sPraw  zagranicznych C h iń­
sk ie j R e pu b lik i Ludow ej Czou 
E n-la ia  przeciwko w targn ięc iu  
samolotów am erykańskich do 
obszaru powietrznego Chin. 
D z ienn ik wskazuje, że nalot 
am erykańskich samolotów na 
A ntung, dow iód ł raz jeszcze, że 
agresorzy amerykańscy są w ro ­
gam i narodu chińskiego oraz na­
rodów A z ji i całego świata.

nowej p row okac ji. S tanow i to 
w ym ow ny dowód, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych zamierza 
rozm yśln ie  zerwać rokowania 
w  spraw ie  rozejm u w  K ore i 
i  rozszerzyć zasięg agresywnej 
w o jn y  na D a lek im  Wschodzie.

Rząd C h ińskie j R e pu b lik i L u ­
dowej oświadcza n in ie jszym  
uroczyście, że p row okac je  rzą-

W a lk i  w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo I dowej w  kom unikac ie  ogloszo- 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u -  1 nym  14 lipca  stw ierdza: W  dn iu

(f) P E K IN  (PAP). W  d n iu  11 
lipca br. am erykańscy p irac i 
po w ie trzn i dokonali masowego 
na lo tu  na dzieln ice m ieszkal­
ne Phenjanu i  na osiedla pod­
m ie jskie .

W dn iu  tym  A m erykan ie  
trz y k ro tn ie  bom bardow ali Phen­
ja n  m imo, że w  mieście nie ma 
żadnych ob iektów  w o jsko ­
wych. Barbarzyńcy am erykań­
scy szczególnie in tensyw nie 
bom bardow ali i  o s trze liw a li z 
b ro n i pokładow ej te dzielnice 
m iasta, k tó re  są najgęściej za­
mieszkałe. W edług tymczaso­
w ych  n iekom ple tnych jeszcze 
danych w  dn iu  11 lipca  zginę­
ło  w  Phenjanie 2000 osób spo­

śród ludności cyw iln e j, a prze­
szło 4.000 osób odniosło rany.

Lo tn icy  am erykańscy zrzuc i­
l i  na Phenjan znaczną ilość 
bomb napalm owych.

W  nocy z 11 na 12 lipca ame­
rykańsk ie  „tw ie rd ze  la ta jące“ 
dokonały nowego na lo tu  na 
dzieln ice m ieszkalne Phenjanu. 
Również i  tym  razem celem te ­
go barbarzyńskiego na lo tu b y ­
ła eksterm inacja  ludności cy­
w iln e j.

W  dn iu  11 lipca am erykań­
scy p ira c i po w ie trzn i dokonali 
także barbarzyńskich  na lo tów  
na szereg innych m iast K ore i 
północnej, w  ty m  na Wonsan, 
H am hyn i  Czonczin.

Samoloty USA zbombardowały 
obóz amerykańskich jeńców wojennych

(TE LE FO N E M  OD

Pierwsze dwa dn i V I I  M ię ­
dzynarodowego F estiw a lu  F i l­
mowego w  K a rlovych  Varacb 
p rzyn ios ły  od razu pięć film ó w  
na jbardz ie j bezpośrednio i n a j­
g łęb ie j odpow iadających fes ti­
w alow em u hasłu „O  pokój, o 
nowego człowieka, o szczęśliw­
szą ludzkość“ .

P ierwszy z n ich to w ie lka  
epopeja ro ku  1919, jednego z pa­
m ię tnych la t zwycięskie j Rewo­
lu c ji Październikowej, la t, k tó ­
re dokona ły przełomu w  dzie­
jach św iata i  rozpoczęły no­
wą erę w  h is to r ii ludz­
kości. „N iezapom niany rok 
1919“  zrea lizowany przez M i­
chała Cziaureliego, twórcę 
„U padku B e rlin a “  — cofa się 
do tych trudnych  dni, k iedy 
m łodej repub lice radzieckie j za­
grażały zjednoczone s iły  zagra­
nicznej i  w ew nętrznej reakcji, 
gdy g łów nym  zadaniem dnia 
była  obrona P iotrogrodu.

Reżyser C ziaure li podobnie, 
ja k  w  „U padku  B e rlin a “ , k tó ry  
o trzym a ł G rand P rix  na Festi­
w a lu  w  roku 1950, tak  i tym  
razem z rozmachem rzuc ił swo­
ją  opowieść opartą na sztuce 
W iszniewskiego na szerokie 
tło  po lityczne, przeciw staw ia jąc 
dwa św ia ty  — ka p ita łu  i pracy 
Św ietne ba rw y  f ilm u  w  szcze­
góln ie p ięknych zdjęciach k ra jo ­
brazowych, znakom ita m uzyka

SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A
Z K A R L O V Y C H  VARÓ  W)

Szostakowicza, kreac ja  Geło- 
waniego w  ro l i S ta lina  — wszy­
stko to w połączeniu z po ry ­
w a jącym  tem atem  f ilm u  spra­
w iło , że nowe dzieio k inem ato­
g ra fii radzieckie j stało się w ie l­
k im  wydarzeniem  Festiwalu.

Z roku 1919 w  Rosji przenie­
śliśm y się w  h is to rię  Niemiec, 
dokąd zaprow adził nas znako­
m ity  pełnom etrażowy f ilm  do- 
kum entarny, w yprodukow any 
w  NRD pt. „W ilh e lm  P ieck“ 
zrealizowany przez w ybitnego 
niem ieckiego dokum entarzystę 
A nd re  Thorndike 'a . Zapewne 
iest ta jeden z najlepszych f i l ­
m ów dokum entarnych, ja k ie  
oglądaliśm y w ostatnich latach 
Św ietn ie  pokonując b ra k i w 
opracowaniach h is to rii n iem iec­
k ie j k lasy robotniczej i brak 
m ateria łu  zdjęciowego — au to­
rzy film u  s tw orzy li dzieło n ie­
zm iernie interesujące, p raw dz i­
wą i pełną opowieść o życiu 
swego prezydenta.

W  nowym  B e rlin ie  roz­
grywa się akcja trzeciego festi­
walowego film u , poświęconego 
spraw ie pokoju i socjalizm u To 
znany już po lskie j publiczności 
ko lorow y dokum ent o trzecim 
św iatowym  Zlocie młodzieży, 
k tó ry  w rękach św ietnych 
reżyserów Iwana Pyriewa 
(ZSRR) i Holendra Jorisa Iven-

„T R Y B U N Y  LU D U “

sa przerodził się w  potężną ł Ą * i 
namiczną pieśń o wolności i po« 
koju.

Dzień ju trze jszy przygotow u­
je  dzisiejsza praca. M ó w iły  o n im  
na Festiwalu liczne f ilm y  do- 
kum entarne m. in. średnicm e- 
trażowy f ilm  bułgarski pt. „Dzię­
ku jem y Ci, S ta lin ie “ , k tó ry  
przekazuje nam gigantyczny 
obraz budowy socjalistycznego 
miasta D ym itrow gradu  i entu­
zjazm budującego je bu łgarskie­
go narodu, m ów ił polski f i lm  
„Częstochowa“ , czeskie 1 sło­
wackie k ro n ik i tiim ow e, doku­
menty z życia Chin.

Z Europy przenosimy się do 
serca Azji. Ch iński f i lm  fa b u la r­
ny pt „Zw ycięstw o narodu we­
w nętrzne j M ongo lii“  opowiada 
o czasach, gdy Chińska A rm ia  
Ludowa przyn iosła narodow i 
m ongolskiem u praw dziw ą w o l­
ność.

Od B erlina  do Pacyfiku ciąg­
nie się pasmo ziem, w  k tórych 
zwycięski lud buduje pokój, no­
wego człowieka, szczęśliwsze 
ju tro  ludzkości. Ta w ie lka  praw ­
da naszych czasów znajduje co 
dzień piękniejszy wyraz w  
sztuce film o w e j wszystkich w o l­
nych narodów. Znalazła swój 
wyraz w pierwszych dniach 
Festiwalu.

IR E N A  M KRZ

Ludność Trizonii przeciw „układowi ogólnemu“  
i iaszyzacji Niemiec zachodnich

(f) P E K IN  (PAP). Jak dono­
si agencja N ow ych Chin, w  dn iu 
13 lipca  podczas rokow ań w  
Panm undżon w  spraw ie roze j­
m u w  Kore i, przewodniczący 
delegacji koreańsko -  ch ińsk ie j 
generał Nam  I r  z łożył stanow­
czy protest p rzeciw ko zbom bar­
dow aniu przez sam oloty am ery­
kańskie  obozu am erykańskich 
jeńców  wojennych na przed­
m ieściu Phenjanu. W skutek te­
go na lo tu  110 am erykańskich 
jeńców  wojennych zostało zabi­
tych lub  odniosło rany.

„W  dn iu  11 lipca br. ko lo  godz. 
23 — ośw iadczył gen. Nam  I r  
—sam oloty am erykańskie  zbom­
bardow ały i ostrze la ły  z bron i 
pokładow ej obóz je n ie ck i N r  9

w  M a ionn i ko lo  Phenjanu. 13 
jeńców  am erykańskich zostało 
zabitych, 19 odniosło ciężkie, a 
53 lżejsze obrażenia. 25 jeńców  
am erykańskich zaginęło bez wie_ 
ści. P ro testu ję  ja k  na jbardz ie j 
stanowczo przeciw ko tem u prze­
le w ow i k rw i“ .

G enerał Nam  I r  podkreś lił, że 
obóz jen ieck i N r 9 jes t zaopa­
t r z o n y  w  w yraźn ie  widoczne 
znaki rozpoznawcze i  dowódz­
tw o am erykańskie  zostało do­
k ładn ie  po in form ow ane o m ie j­
scu, w  k tó ry m  obóz się zna j­
duje. Lo tn ic tw o  am erykańskie 
bom bardow ało i  ostrze liw a ło  ju ż  
p ięc iokro tn ie  obozy am erykań­
skich jeńców  wojennych.

W  obronie poko ju , wolności i n iezaw isłości F ranc ji
Potężna manifestacja Indu Paryża w rocznicę zburzenia Baslylii

Wvrok na dywersantów 
działających « kopalniach 

czechosłowackich
(a) PR A G A  (PAP). W sądzie 

państw ow ym  w  M oraw sk ie j 
O straw ie zakończył się proces 
przeciw ko grupie sabotażystów 
i  dywersantów, k tó rzy  p row a­
d z ili swą zbrodniczą działalność 
w  kopaln iach O s traw sko -K a r- 
w ińskiego Zagłębia Węglowego.

Wszyscy oskarżeni p rzyzna li 
się do w iny . Sąd skazał W acła­
wa Jaluda i  Józefa Herela na 
karę  śm ierci, K lem enta Paw iu 
i  Józefa Stoczka na dożywotn ie 
w ięzienie oraz L u d w ik a  Polac- 
ka na 25, Alojzego Tsarbowa na 
20, Józefa H o lka  na 8, A lfonsa 
Petrasza na 4 i Em eryka Łazar­
skiego na 3 la ta  więzienia.

(f) P A R Y Ż. (PAP). W  dniu 
św ięta narodowego 14 lipca od­
była  się w  Paryżu na tra d y c y j­
nej trasie od Placu B asty lii do 
Placu de la  N ation wspaniała 
m anifestacja. Przez k ilk a  go­
dzin uczestnicy potężnego po­
chodu de filo w a li przed trybuną, 
podkreślając swą wolę obrony 
wolności repub likańskich , kon­
s ty tu c ji, niepodległości i pokoju, 
wolę jedności w szystkich s ił 
dem okratycznych i repub likań­
skich.

i
M ieszkańcy sto licy F ranc ji w i­

ta li m an ifestan tów  niekończą­
cą się owacją. Entuzjazm  do­
sięgną! szczytu, gdy w  czołowej 
grupie pochodu ukazał się Jac­
ques Duclos. B y ło  to pierwsze 
publiczne wystąp ienie sekreta­
rza Francuskie j P a rtii K om un i­
stycznej od czasu jego uw ięzie­
nia W dn iu 28 m aja. W iwatom  
i okrzykom : „N iech żyje Duc­
los!“  nie było  końca.

Pochód o tw orzyła  grupa w y­
b itnych  działaczy politycznych,

„Jedność w  obronie swobód re­
pub likańsk ich !“ . W grupie tej 
szli m. in. : Andre  M arty , ksiądz 
P ierre, deputowany Guyot, de­
pu tow any d ‘A s tie r de la V ige- 
rie , A ragon, Elza T rio le t, depu­
towany Chambeiron, deputowa­
ny P ierre Cot, adm ira i M ouilec, 
general Jo inv ille .

Na czele następnej grupy krctè 
czyli uczestnicy ostatnich dwóch 
wojen św iatowych.

Następnie d e filu ją  m an ife ­
stanci ze w szystkich przedmieść 
Paryża i  z poszczególnych dz ie l­
n ic  stolicy. Przesuwają się n ie ­
kończące się szeregi pa trio tów  
francuskich , repub likanów , re ­
a lizu jących jedność w  obronie 
zagrożonej wolności i pokoju. 
B rzm ią  o k rzyk i na cześć Jac­
ques Duclos. „Żądam y uw o ln ie ­
n ia  S tila , H.enri M a rtin a  i in ­
nych uw ięzionych p a trio tó w " — 
oto napisy w idn ie jące na set­
kach transparentów . M ieszkań­
cy jednego z przedmieść pa ry­
skich p ro testu ją  przeciw ko bez-

przywódców ruchu pokoju, k tó ra  i p raw nym  represjom  wobec do­
niosła transparent z napisem: I m okra tów  polskich.

G rupa żołn ierzy francuskich, 
zwolnionych z n ie w o li przez 
V ietnam ska A rm ię  Ludową, żą­
da położenia kresu w o jn ie ' z 
Vietnamern.

N iezm iern ie  liczne g rupy m ło ­
dzieży przechodzą przed try b u ­
ną ze śpiewem, m anifestując 
swą w iarę  w  lepsze ju tro . W 
pierwszych szeregach kroczy 
znaczna grupa m łodzieży po l­
skie j w  stro jach narodowych z 
po rtre tam i Kościuszki. Chopina.

W róblewskiego, Dąbrowskiego, 
M a r ii C u rie -S kłodow skie j.

O grom ny po rtre t M aurice 
Thoreza w yw o łu je  burzę o k la ­
sków. „Jedność w  obronie po­
ko ju  i R e p u b lik i!“  „Będziem y 
b ro n ili naszej w o lności!“ , „Jed ­
ność przeciw  faszyzm ow i!“ . 
„Jedność w szystkich p a trio tó w !“ 
— brzm ią  okrzyk i.

Potężna m anifestacja  ludu 
Paryża zakończyła się w  godzi­
nach wieczornych.

(f) B E R L IN  (PAP). Ruch pro­
testacyjny najszerszych warstw ' 
społeczeństwa Niem iec zachod­
nich przeciw ko polityce przygo­
towań wojennych rządu boń- 
skiego i w a lka  o ja k  najszybsze 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i — w iążą się ściśle z 
w a lką  mas pracujących Niemiec 
zachodnich przeciwko rea kcy j­
nej „us taw ie  o regulam in ie  fa ­
brycznym “

Jak podaje dziennik „Neues 
Deutschland“  członkow ie za­
chodnio - niem ieckiego związku- 
zawodowego robo tn ików  budow­
lanych w  W upperta lu  ośw iadczy­
li, że nie uznają n igdy porożu

i Fette w  spraw ie faszystowskiej 
„us taw y o regulam in ie  fabrycz­
nym “ .

N iem iecka prasa dem okratycz­
na opub likow ała oświadczenie 
K om ite tu  W a lk i przeciwko Re- 
m ilita ry z a c ji i o Zawarcie T ra k ­
ta tu  Pokojowego w  zw iązku z 
debatą w parlamencie bońskim  
nad w o jennym i uk ładam i za­
w a rty m i przez Adenauera z za­
chodnim i im peria lis tam i.

K om ite t wzywa pa trio tów  nie­
m ieckich i m iłu jących  pokój 
Nierriców. by zjednoczyli się w 
walce przeciwko ra ty fik a c ji 
przez parlam ent ^oński agre­
sywnych układów  zaw artych

m ienia m iędzy Adenauerem przez Adenauera oraz by orga-

n izow ali wiece, demonstracje ! 
s tra jk i protestacyjne.

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
AD Ń  donosi z Dusseldorfu, że 
k ie row n ic tw o  zw. zawodowych 
Niem iec zachodnich (DGB) w y ­
znaczyło nowy te rm in  zjazdu 
zw iązków  zawodowych Niem iec 
zachodnich na 13 — 17 paździer­
n ika  br., m im o że poszczególne 
oddziały DGB pro testowały 
przeciwko przesunięciu p ie rw o t­
nego term inu zjazdu. T ak tyka  
prawicowego k ie row n ic tw a  DG B 
polega na tym , by zjazd odbył 
się już  po ra ty fiko w a n iu  przez 
Bundestag separatystycznego 
„uk ład u  ogólnego“  i  układu o 
„a rm ii europe jsk ie j“ .

WI ADOMOŚCI  SPORTOWE 
Sportowcy dla uczczenia Zlotu

W łą cza ją c  się do c zyn u  z lo tow e g o  
s p o rto w c y  ca łego k r a ju  w y k o n u ją  
p o d ję te  na  cześć Z lo tu  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  lic z n e  zo bo w iąza n ia  
i p rz y g o to w u ją  na o k re s  jeg o  t r w a ­
n ia  w ie le  im p re z  s p o r to w y c h  i a r ­
ty s ty c z n y c h . -

W w o j. k ra k o w s k im  b lis k o  m ie ­
s ią c  p rzed  te rm in e m  s p o r to w c y  k o ­
ła  „ U n i i “  p rz y  Z a k ła d a c h  P rz e m y ­
s łu  A zo to w eg o  im . D z ie rż y ń s k ie g o  
w  M ościcaeh . w y b u d o w a li i  o d d a li 
d o  u ż y t k u  ś w ie tlic ę  s p o r to w ą  o ra z  
z o r g a n iz o w a li s ze re g  Im p r e z .  S zcze ­
g ó ln ie  w y r ó ż n i ła  s ię  w  p r a c y  d z ia ­

łaczka  m łod z ieżo w a , a k ty w is tk a  ru ­
chu  o b ro ń c ó w  p o k o ju , a ró w n o cze ­
śn ie  czo łow a z a w o d n iczka  L Z S  w  
w o j.  k ra k o w s k im  — P e la g ia  S u d e r 

W w o j.  z ie lo n o g ó rs k im  we w s p ó ł­
z a w o d n ic tw ie  z lo to w y m  b ie rz e  l i ­
n i a ł  ponad  200 k ó ł s p o rto w y c h  
L ic z n e  k o ła  w  m ieśc ie  z a c ie śn ia ją  
k o n ta k t  z m łod z ieżą  w ie is k ą  przez 
w y ja z d y  do grom ad,, s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  i  P G R -ó w .

M ło d z ie ż  z C he łm a  na  L u b e lszczy - 
żn ie  u rz ą d z iła  p a rk  ro z ry w e k  k u l ­
tu ra ln y c h , w  k tó ry m  zespo ły  a r ty ­
s tyczn e  szko ln e  i  ro b o tn ic z e  o rg a ­

n iz u ją  w y s tę p y  d la  p u b lic z n o ś c i.
C z ło n k o w ie  k o ła  s p o rto w e g o  „S ta ­

l i “  o d d z ia łu  W - I I  w  Z a k ła d a c h  
P rze m . M e ta lo w e g o  im . S ta lin a  w  
P oznan iu , o b o k  z o rg a n iz o w a n ia  im ­
p rez  s p o r to w y c h  w  L Z S  P o d rze w o , 
p rz y g o to w a li ta m te js z ą  m ło d z ie ż  do 
zd ob yc ia  o d z n a k i SPO. 22 c h ło p ­
ców  i d z ie w c z ą t w ie js k ic h  z d o b y ło  
o d zn a k i.

S p o rto w c y  w  Z a k ła d a c h  im . J, 
S ta lin a  u tw o rz y l i  13 b ry g a d  p ro ­
d u k c y jn y c h , k tó re  d z ię k i zastoso­
w a n iu  n o w y o h  m e to d  . p ra c y  pow aż­
n ie  p o d n io s ły  sw ą w y d a jn o ś ć .

Spolepzeńslwo francuskie domaga się 
uwolnienia Andre Slila

W  o s ta tn im  d n iu  p rze d  m eczem  p i łk a r s k im
P o ls k a -F ra n c ja

(f) P A R Y Ż (PAP). Jak dono­
si „ L ‘H um an ite “ , społeczeństwo 
francusk ie  w  dalszym ciągu p ro ­
testu je  przeciwko bezprawnemu 
aresztowaniu i p rze trzym yw an iu  
w  w ięz ien iu  A nd re  S tila  i in ­
nych pa trio tów  francuskich,

W  sali P leyel w  Paryżu odby) 
się w ie lk i w iec w  obronie Andre  
S tila . Na tryb u n ie  honorowej, 
obok żony S tila , zajęli m. in 
m iejsca Picasso, Aragon, p ro f 
Hadam ard, m alarz Pignon, p i­
sarze Roy M organ, Elza T r ip ­

le t b. senator SFIO — B rugu ie r, 
ojciec i siostra H e n ri M artina , 
ks. P ierre, Irena  Joachim , p i­
sarz W urm ser, adw okat S tila  
i inn i. Na w iecu b y li obecni 
Casanova, C laudine Chomąt, 
Berlioz, przedstaw icie le nauki, 
li te ra tu ry  i sz tuk i i  tysiące m ie­
szkańców Paryża.

Uczestnicy wiecu gorąco m a­
n ifes tow a li swoją solidarność z 
uw ięz ionym i pa trio tam i i doma­
ga li się ich natychm iastowego 
zwolnienia.

Faszystowski terror 
wobec lewicowych 

przywódców 
związkowych w USA
(f) LO N D Y N  (PAP). Dziennik 

„D a ily  W orker“  donosi z No­
wego Jorku, że w ładze am ery­
kańskie  stosują ja w n y  te rro r 
wobec lew icow ych przywódców 
zw iązków  zawodowych w  Sta­
nach Zjednoczonych i  n ie  cofa ją 
się nawet przed m orderstwam i.

K ilk a  dn i temu, trze j p rzy ­
wódcy Zw iązku Zawodowego 
G órn ików  stanu K en tucky  — 
Charles Baker, Samuel Hoskins 
i  Napier, zosta li ostrzelani z za­
sadzki, gdy jecha li samochodem 
z m iasta M anchester do B ar- 
bourv ille . Wszyscy trze j zostali 
ciężko rann i i musiano prze­
wieźć ich do szpitala. Stan C har­
les Bakera jest beznadziejny.

\V\hilny pisarz bulrjarski 
przybył do Warszawy
(f) D o  W arszawy p rzyb y ł w y ­

b i t n i  pisarz bu łgarsk i S tojan 
C. Daskałow, lau rea t Nagrody 
D ym itro w sk ie j.

S. C. Daskałow  jest autorem 
znanych czyte ln ikom  po lskim  
powieści, m. in. „D ro g i“  i  „Bez 
m iedzy“ .

Kronika dyplomatyczna
(f) W dniu 14 bm. Poseł Nad­

zwyczajny i M in is te r Pełnom o­
cny A lbańsk ie j R epub lik i L u do ­
w e j w  Polsce Pan Petro Papi 
z łożył w izy tę  M in is tro w i H and lu  
Zagranicznego, W iceprem ierow i 
lnż. Tadeuszowi Gede.

Cała Francja ogarnięta jest 
w ie lką  fa lą  protestu przeciwko 
bezprawnemu w ięzieniu naczel­
nego redaktora „H u m an ite “  — 
A ndre  S tila . Naród francuski 
zdaje sobie sprawę, że przetrzy­
m yw anie  S tila  w  w ięzieniu jest 
ze strony rządu swego rodzaju 
zemstą za to, że pod naciskiem 
op in ii publiczne j i zdecydowa­
nej postawy mas, zmuszony byt 
wypuścić na wolność sekretarza 
Kom unistycznej P a rtii F ranc ji— 
Jacquesa 'Duelos. Raz po raz sę­
dziow ie Roth i Jacquinot pró­
bu ją  znaleźć „dow ody“  przeciw ­
ko S tilo w i; raz po raz okazuje 
się, że każda taka próba — to 
nowa kom prom itac ja  rządu.

W yrw an ie  ze szponów reakcji 
Jacquesa Duclos pokazało, jak  
s ilny  jest ruch masowy we 
F ranc ji i ja k  szeroki wachlarz 
poglądów politycznych jest w 
nim  reprezentowany. Pamiętam, 
ja k  w  dn iu 1 lipca oznajm iałem  
na jednym  z zebrań fa k t uw o l­
nienia Duclos. W iadomość ta 
w yw oła ła  wśród zgromadzonych 
w ie lk i entuzjazm. A  przecież 
słuchacze moi tym  razem re­
k ru to w a li się przeważnie spo­
śród drobnej burżuazji. W iedzie­
l i  oni bowiem, że represje prze­
c iw ko  P a rtii Kom unistycznej 
nie są byna jm n ie j ty lk o  do tej 
p a rtii ograniczone; w iedzieli 
oni, że byi to pierwszy krok  w 
ofensywie faszyzmu przeciwko 
wszystkim  republikanom , prze­
c iw ko wszystkim  uczciwym  lu ­
dziom we F ranc ji. Dlatego też 
zwycięstwo w  walce z rządem 
P inay‘a tra k to w a li ja ko  swój 
w łasny sukces.

O tw ie ra ją  się oczy
W ie lk im  echem odb ił się w  

sferach parlam entarnych śmia­
ły  lis t „w ięźn ia  stanu“  do pre­
zydenta Republik i. L is t ten po­
ruszył nawet parlam entarzystów 
antykom unistycznych. „L e  M on­
de“  pisał, że uw ięzien ie Duclos 
by ło  błędem „na w e t  z punk tu  
widzenia rea lizmu poli tyczne-

SZEROKI  F R O N T  W A L K I
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Joanny BerliozParyż, w  lipcu

go". „Jeżeli  tak dale j pójdzie — 
stw ie rdza ł dz ienn ik — to stosu­
jąc zasadę „od łyczka do rze- 
myczka “  dojdziemy wkró tce  do 
metod senatora Mac Carthy  
(osław iony p o lity k ie r am ery­
kański, k tó ry  urządził w  Sta­
nach Zjednoczonych praw dziw y 
„tan iec czarownic“  w  nagonce 
przeciw ko elementom dem okra­
tycznym  — red.) i  to w  skali 
nieskończenie poważniejszej ze 
względu na siłę P a r t i i  K o m u n i­
stycznej".

W  swym  liście do Prezydenta 
„za k ła d n ik  R idgw ay‘a“  — ja k  
nazywano Duclos we F ra n c ji — 
podkreśli! jeszcze in ny  moment, 
niepokojący poważnie opin ię 
publiczną. S tw ie rdz ił on w ó w ­
czas, że „F rancuz i dostrzegają 
coraz bardziej związek między  
spiskiem rządowym a zaostrze­
niem się niebezpieczeństwa 
w o jny" .  W m iarę ja k  szczegóły 
„u k ła d u  ogólnego“  i uk ładu  w 
spraw ie „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
docierały do o p in ii publicznej, 
w  m iarę ja k  m in is te r spraw za­
granicznych coraz m ocnie j prze­
c iw staw ia ł się debacie pa rla ­
m enta rne j na ten tem at — o-, 
tw ie ra ły  się oczy nawet ślepym.

K ró tk o  m ówiąc, au to ry te t rzą­
du, k tó ry , dodajm y, nie b y ł i 
przed tym  zbyt w ie lk i, spadł je ­
szcze bardzie j ze względu na 
służalcze stanowisko P inay ‘a w o­
bec Am erykanów .

N awet sam rząd m usiał 
stw ierdzić, że n ie  udało m u się 
zastraszyć k lasy robotn icze j, że 
klasa robotnicza zdobywa sobie 
w  walce o wolność F ra n c ji co­
raz to nowych sojuszników.

N iezadow olenie chłopstwa
Trzeba tu  podkreślić szczegól­

nie stanowisko chłopów. Wśród 
nich — niezadowolenie z p o li­
ty k i P inay ‘a rośnie z dn ia  na 
dzień. Z początku — ty lk o  n a j­
bardzie j uśw iadom ieni n ie  da li 
się omamić ..eksperym entow i

P inay ‘a“ , k tó ry  ob iecywał sta­
b ilizac ję  gospodarczą, pokrycie  
w yd a tków  budżetowych bez 
ściągania nowych podatków  itd . 
itd  A le  dziś można ju ż  pow ie­
dzieć, że m a ło - i średn io ro ln i po­
tęp ia ją  i  w ystępują przeciwko 
systematycznemu ru jno w an iu  
ich gospodarstw przez podatki. 
Doszło to do takiego punktu , że 
nawet przyw ódcy Chłopscy, k tó ­
rzy początkowo poparli rząd w  
jego eksperymencie, obecnie 
zmuszeni są do zm iany stano­
wiska.

Na ostatn ie j sesji K om ite tu  
Centralnego, specja lista od 
spraw ro ln ic tw a  tow. W aldeck 
Rochet podał powody tego w ie l­
kiego niezadowolenia: „ Nożyce 
między cenami na p roduk ty  ro l ­
ne a cenami a r tyku łów  przem y­
słowych rozszerzają się coraz 
bardziej — powiedział. — Po­
da tk i i rozmaite inne ciężary 
f iskalne stale wzrastają. Rząd 
Pinay ‘a anulował przy tym  20 
m il ia rdów  frankó w  kredytu, 
przeznaczonego na unowocześ­
nienie ro ln ic twa  — na e lek t ry ­
f ikację, irygację , budowę dróg 
itd. Tu tk w ią  przyczyny nieza­
dowolenia".

Do tego dochodzi poważny 
kryzys we francuskich w in n i­
cach. W  Zgromadzeniu Narodo­
w ym  leje się wprawdzie s tru ­
m ienie gadulstwa na ten temat, 
ale rozw iązania nie widać. W 
trzy miesiące po w inob ran iu , w 
składach pozostaje ponad 35 m i­
lionów  h e k to litró w  w ina a po­
pytu brak. W w ie lu  rejonach 
BYancji środkowej — poiowa a 
nawet 2/3 zbiorów w ina nie zo­
stały sprzedane. Przyczyna? — 
Cena w ina  jest zbyt wysoka ze 
względu na podatek w inny  (idą­
cy oczywiście na cele zbro jenio­
we), podatek, k tó ry  wynosi n ie­
jednokro tn ie  1/3 ceny sprzedaż­
nej. W łaściciele w inn ic  żyją z 
pożyczek. Zadłużenie ich wzro­
sło w  ciągu ostatn ich dwóch la t 
p raw ie  dw ukro tn ie .

Ciężką sytuację ro ln ic tw a  za­
ostrza jeszcze pryszczyca panu ją ­
ca w  80 departamentach na 
ogólną liczbę 86, pryszczyca, 
k tóra spowodowała śmierć tysię­
cy sztuk bydła i m ilia rdow e 
straty. Rząd nie ty lk o  nie pod­
ją ł żadnych kroków , by zw a l­
czyć zarazę, ale na wiosnę skre­
ś lił 20 m ilionów  franków  kredy­
tu na zapobieganie chorobom 
byd ła !

W swym  przem ówieniu w  K o ­
m itecie Centra lnym , tow. W a l­
deck - Rochet m ów ił o w ie lk im  
um iłow an iu  pokoju mas chłop­
skich. W większości chłopi w y ­
powiadają się przeciwko w o jn ie  
w  V ietnam ie, a ich dumę naro­
dową głęboko ran i fak t, że sy­
nowie ich m ają w  przyszłości 
służyć pod h itle ro w sk im i gene­
ra łam i w  rzekomo „eu rope j­
sk ie j“  a rm ii.

Nieufność i wrogość chłopów 
wobec p o lity k i rządowej w y ra ­
ziła się we fiasku pożyczki Pi-‘ 
nay‘a na wsi. Jak w iadomo, 
rząd francuski ogłosił pożyczkę 
i chcąc zachęcić iak  najw iększą 
tczbę ludzi do kupowania ob li­
gacji, obiecał, że będą one po­
siadały pokrycie w  złocie. Ha­
czyk ten jednak zawiódł, 
w iód ł szczególnie na wsi.

L A H T I  (te ł. w l.) . W  d n iu  14 bm . 
p iłk a rz e  p o ls c y  m ie li  d z ie ń  o d p o ­
c z y n k u . W  g o d z in a ch  ra n n y c h  u d a li 
się na  d w o rz e c  a u to b u s o w y , skąd 
w y ru s z y li  do A k a d e m ii K u lt u r y  F i ­
z y c zn e j. P o p rz e je c h a n iu  15 k i lo m e ­
tró w  n a s tą p ił n ie o c z e k iw a n y  w y ­
p ad e k . Z s i ln ik a  a u to bu su , w  k tó ­
r y m  o p ró cz  z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  
je c h a li ta kże  in n i pasażerow ie , 
b u c h n ę ły  p ło m ie n ie  ogn ia . P iłk a rz e  
nasi z a c h o w a li z im n ą  k re w , a G ęd­
łe k  i  W iś n ie w s k i w y k a z a li szybką  
o r ie n ta c ję , gasząc p ło n ą c y  s i ln ik  
ś c ią g n ię ty m i z s ieb ie  d ressam i.

S p o rto w c y  p o lscy  s p o tk a li s ię  z 
w ie lk im  u z n a n ie m  ze s tro n y  pasaże­
ró w  i  k ie ro w c y  a u to bu su , a gdy  
w r ó c i l i  do L a h t i o c z y n ie  ic h  m ó ­
w iło  ju ż  ca łe  m ias to .

Po p o łu d n iu  e k ip ę  po lską , p rz e ­
b y w a ją c ą  w  L a h t i o d w ie d z il i p rz e d ­
s ta w ic ie le  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
F in la n d ii,  w rę c z a ją c  P o la k o m  a r ty ­
s tyczn ie  w y k o n a n y  a lb u m . S p o tk a ­
n ie  u p ły n ę ło  w  se rdeczne j a tm o s fe ­
rze. T o w a rz y s z e  f iń s c y  o tr z y m a li  od

naszych  s p o rto w c ó w  u p o m in e k  w  
postac i k s ią ż k i „P la n  6 -le t,n i“ , po 
czym  w y s łu c h a li p io se n ek  w  w y k o ­
n a n iu  p iłk a rz y . (g)

Skład d ru żyny polskiej 
i francuskie j

W d n iu  15 bm . o godz. 13 naszego 
czasu o dbędz ie  się w  L a h t i e l im i­
n a c y jn y  m ecz p iłk a rs k i  p o m ię d zy  
o l im p ijs k im i re p re z e n ta c ja m i P o l­
s k i i F ra n c ji .

P o la c y  w y s tą p ią  w  n a s tę p u ją c y m  
s k ła d z ie : S te fa n is z y n , G ę d łe k , Ce­
b u la , B an isz, S uszczyk, M am on , 
T ra m p is z , K ra s ó w k a , A lsze r. C ie ś lik  
i W iś n ie w s k i.

Zespó ł f ra n c u s k i sk ład a ć  się bę­
d z ie  z z a w o d n ik ó w : D esprez, Bo- 
ch a rd . E llo y , C o llio t.  D ru a r t ,  B a r-  
rean. P e rs illo n , L e b lo n d , O liv e r  
B ohee, L e fe b re .

F ra n c u z i p rzed  w y ja z d e m  z H e l­
s in e k  ro z e g ra li w  K a p y la  to w a rz y ­
sk ie  s p o tk a n ie  z re p re z e n ta c ją  U SA.

S p o tk a n ie  to  ro z s trz y g n ę li o n i na  
sw o ją  k o rz y ś ć  w  s to s u n k u  2:1. 
B ra m k i z d o b y li:  P e rs il lo n  i  O liv e r .

Prasa fra n c u s k a  p ośw ięca  w ie le  
m ie js c a  s p o tk a n iu  p iłk a rs k ie m u  
P o lska  — F ra n c ja , a p ism o  „F ra n c e  
F o o tb a ll“  z a m ie śc iło  o bsze rn y  a r ty ­
k u ł o p o ls k im  p iłk a rs tw ie .

O lim p ijsk ie , e lim inacy jne  
mecze koszyków ki

W p o n ie d z ia łe k  14 bm . sześć spot­
kań  e lim in a c y jn y c h  w  ko sz y k ó w c e  
rozpoczę ło  p ie rw s z e  k o n k u re n c je  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h , k tó ry c h  o - 
tw a rc ie  o f ic ja ln e  nas tą p i w  sobotę  
15 bm .

W  g ru p ie  I  K u b a  p o ko n a ła  B e l­
g ię  59:51 (31:28), B u łg a r ia  z w y c ię ż y ­
ła  S z w a jc a r ię  03:57 (30:22).

W g ru p ie  I I  W ę g ry  p o k o n a ły  G re ­
c ję  75:33 (37:21), F i l ip in y  z w y c ię ż y ły  
Iz ra e l 57:47 (29:27).

W g ru p ie  I I I  K anada  w y g ra ła  z 
W ło c h a m i 68:57 (35:25), E g ip t p o ko ­
n a ł T u rc ję  64:45 (21:18).

AkademirJiie Mistrzostwa Polski
I I  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  P o l­

s k i d o b ie g a ją  ko ńca . 14 b m . w  
p rz e d o s ta tn im  d n iu  za w o d ó w  na 
szczególne w y ró ż n ie n ie  zas łu g u je  
w y n ik  u z y s k a n y  w  t ró js k o k u  w  e- 
l im in a c ja c h  p rzez  {.ia u ren to w sk ie g o  
Jego w y n ik  — 13,98 m  je s t trz e c i w  
ta b e li n a jle p s z y c h  te g o ro czn ych  w y ­
n ik ó w . S w ó j ta le n t s p r in te rs k i p o ­
tw ie rd z iła  L e rc z a k ó w n a  z Poznan ia. 
Na 200 m  u z y s k a ła  ona czas — 27,1. 
W  p ozo s ta łych  k o n k u re n c ja c h  pa­
d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

M ę żczyźn i — 110 m  pp ł. f in a ł  — 
1) P o z d e rs k i (W SE W ro c ła w ) 16,4; 
200 m  f in a ł  — 1) H o le in  (P o lite c h n i­
ka  G liw ic e )  — 22,9; rz u t oszczepem 
f in a ł  — 1) J a rz y ń s k i (W SW F P o ­
znań) — 55,44; 1.500 m  e lim in a c je . 
— N a jle p sze  czasy o s ią g n ę li: G to - I

w iń s k i (U J K ra k ó w )  4,10 i  K u ra ś  
(A W F ) 4,10,8.

K o b ie ty :  4 x  100 m  f in a ł  — 1) 
A W F  52,2.

&
Na p ły w a ln i C W K S  rozeg rano  14 

bm . jedenaśc ie  b ie g ó w  f in a ło w y c h , 
w  czasie k tó ry c h  u s ta n o w io n o  sześć 
n o w y c h  re k o rd ó w  A M .

W y n ik i:  k o n k u re n c je  m ę sk ie  "
200 m  st. k las. A  — l) F e lb u r 
(SGG W  W arszaw a) 3:04,2, 100 m  s t- 
d ow . — 1) M a to ń  (A G H  K ra k ó w ' 
1:07,7, 100 m  na b oku  -  !) S k rz y ­
p e k  (A W F ) 1:20,0, 300 m  st. zm ień .
— 1) G ra c z y k  (A W F ) 4:36,6. 200 m  
st. k las. B  — 1) Ż y s n a rs k i (Ppht- 
P oznań) 3:06.7, s k o k i z tra m p o lin y
— R ękas (A W F ) 89,72 p k t. 

K o n k u re n c je  ko b ie ce  — 400 m  ST'

dow . - -  1) F leszer (A W F ) 7:07,7, 100 
m st. k las . B  — i )  J a w ło w s k a  (U W ) 
1:43,2, 100 m  st. k las . A  — i)  W a c i- 
k ie w ic z  (A G H  K ra k ó w )  1:38,9, szta­
fe ta  4 x  ioo m  st. d ow . — i )  A W F — 
6:07,5.

W d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  o ty ­
tu ł  a k a d e m ic k ie g o  m is trz a  P o ls k i 
w  ko szyków ce  k o b ie t PW SP W a r-

w ? ? ra lt  „ 2 U n iw e rs y te te m  W ro c ła w s k im  38:36 (27:18).
W s ia tk ó w c e  k o b ie t do g ru p y  f i ­

n a lis tó w  z a k w a lif ik o w a ły  s ię : A W F  
P o lite c h n ik a  (G liw ic e ), 

P V,S I (Łódź) i W S W F (K ra k ó w ).
A K a a e m ic k im  m is trz e m  P o ls k i w  

puce  nożne j zosta ła  d ru ż y n a  A k a -  
M e dyczn e j (R o k itn ic a ), k tó ra  

o s ta tn ie  sw o je  s p o tka n ie  
z ’"S W F  (W ro c ła w ) 2:1 (1:1).

N a  m a r g i n e s i e

Wspólny język

Za-

Rosną s iły  pokoju

...Uwolnienie towarzysza Du­
clos podważyło poważnie prestiż 
rządu i jeszcze bardzie j zwęzi­
ło podstawy, na k tórych się 
opierał. Równocześnie w y rw a ­
nie tow. Duclos z rąk  reakc ji 
podniosło niesłychanie au toryte t 
P a rtii Kom unistycznej. W cza­
sie w a lk i o uw oln ien ie  sekreta­
rza K P  F ranc ji w ie le tysięcy 
nowych członków przystąp iło 
do pa rtii. Jest to now y znak 
wzrostu s iły  P a rtii K om un i­

s tyczne j, jest to nowy dowód 
wzrostu s ił dem okracji i poko­
ju  we F ranc ji. Jest to nowy do­
wód wzm acniania i  rozszerza­
nia się fro n tu  w a lk i przeciwko 
rządow i P inay‘a.

Pan B o lko  von R ich t­
hofen prezes rew iz jon is tycz­
nego „z iom kostw a Ś lązaków“ 
bardzo się zdenerwował naszymi 
fe lie tonam i, w  k tó rych  zdema­
skow aliśm y jego konszachty z 
tzw. em igran tam i po lsk im i i w y ­
s tąp ił z w ie lk im  a rtyku łem  w 
swoim  organie „D e r Schlesięr“ .

A r ty k u ł ten można by podzie­
lić  na dw ie części: część hum o­
rystyczną i  część ponurą, przy 
czym obie są jednakow o bez­
czelne. Należy podkreślić, że 
część hum orystyczna powstaia 
poniekąd w b rew  au torow i, k tó ­
ry  zagalopował się tak  daleko, 
że za trac ił poczucie śmiesznoś­
ci. Pan R ich tho fen tw ie rd z i np. 
że z h itle ryzm em  nie ma nic 
wspólnego. A le  n iestety poznać 
w ilk a  po skórze, a h itle row ca 
po języku. Choćby nawet nie 
chcia ł p. R ichthofen nie może 
pisać inaczej ja k  ty lk o  językiem  
zaczerpniętym  żywcem z „V o e l- 
k ischer Beobachter“  i  posługi­
wać się ep ite tam i w ym yś lonym i 
przez Goebbelsa.

Pan R ichthofen demaskuje 
się m im o w o li, nawet gdy nie 
przytacza żadnych argumentów. 
Cóż dopiero, gdy je  przytacza, 
Np. na dowód że nie jest n ie ­
przy jac ie lem  Polaków  pow o łu­
je  się na swe k o n ta k ty  z przed­
w o jennym  prem ierem  K oz łow ­
skim . Jak powszechnie w iado-

mo, K oz iow sk i k ła n ia ! się w 
pas h itle row com , żeby go m ia­
now a li prem ierem... Generalnej 
G uberni. W s z y s tk o  się zgadza. 
P ilsudczyk Kozłow ski mógł o 
ty le  uchodzić za przedstaw icie­
la narodu polskiego, co sam 
pan R ichthofen.

Pan „prezes“ sam zresztą się 
o rien tu je , ja k  słabe są argum en­
ty  dotyczące jego osoby. Toteż 
szybko przechodzi , do d rug ie j 
części a r ty k u łu  — do apelu pod 
adresem swych em igracyjnych 
wspólników.^ Ubolewa on nad 
tym , że choć znaczna część re ­
akcy jnych  em igrantów  chętnie 
przyznaje polskie Z iem ie Za­
chodnie Adenauerow i, to jednak 
n iek tó rzy  bo ją się m ów ić o tym  
otwarcie, nie chcąc ostatecznie 

u jaw n iać swego prawdziwego 
oblicza.

Tu pan R ichthofen o rien tu je  
s:ę, że oprócz Kozłowskiego m u­
si przytoczyć jeszcze bardzie j 
przekonywające p rzyk łady  i po­
w o łu je  się na faszystowskie 
bandy NSZ, k tó re  już dawno 
w ypow iedzia ły  się przeciwko 
g ran icy na Odrze i Nysie i za 
„szlachetnym  porozum ieniem “  z 
h itle row cam i. A  jeś li NSZ — 
kon tynuu je  nie bez podstaw 
R ichthofen — otw arcie  w ystą­
p iło  przeciwko granicy na Ud 
rze i Nysie, to dlaczego wy 
k tó rzy  się przecież od n ich n i­
czym nie różn ic ie  n ie  m ie lib y -

ście zrobić tego samego? Pew­
nie, że nazwą jvas zdra jcam i, 
ale czy to dla was coś nowe­
go?

Apel R ichthofena nie jest 
przypadkiem . Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że w  c h w ili gdy 
s:ę on ukazał wyszła w  T rizo ­
n ii książka znanego agenta im ­
peria lizm u niem ieckiego W ła­
dysława S tudnickiego pt. „ I r r ­
wege in  Polen“ . Otóż ten „P o­
la k “ w  sty lu  Kozłowskiego cał­
kow ic ie  p. R ichthofena popie­
ra.

S tudn ick i domaga sie n iedw u­
znacznie zrzeczenia się g ran icy  
n& Odrze i Nysie w celu osiąg­
nięcia porozum ienia „m iędzy e- 
m ig rac ią  polską i w ładzam i w  
Bonn“'. Podobnie ja k  R ichthofen 
jest zdania, że do w a lk i z P o l­
ską Ludową trzeba stworzyć so­
jusz rew .z jon is tów  niem iec­
kich, em igracyjnych zdra jców  i 
podziemnych band faszystow­
skich.

Obie strony rozum ieia r c  do­
skonale, M ają przecież wspólny 
język i wspólną centra lę w  
Waszyngton e. Być może wiec, 
że na apel Richthofena odezwą 
się nożyce na em igranckich sto­
łach. A le  Polacy — ci wszyscy, 
dla k tórych ojczyzna nie iest 
monetą wym ienna stosują do 
obu stron słynne określenia 
Heinego: że obaj cuchną...

K A D
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Hodowla kur  w PGR-ach

Gospodarstwo Polchówka należące do zespołu PGR Krokowo (woj. gdańskie) posiada dobrze 
rozw in ię tą fermę k u r  rasy Sussex i  Leghorn. Na zdjęciu: kie rowniczka fe rm y  Józefa P ia­

secka i  pracownica Jadwiga M inkowska  karmią kurczęta
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Młodzież robotnicza i chłopska uczy się latać 
na szybowcach i samolotach

(f ) l ig a  Lotnicza kszta łc i w ie ­
lu  przodujących p ilo tó w  c y w il­
nych.

Skupia jąc w  swych Szeregach 
tysiące m łodzieży robotniczej i 
chłopskiej L iga  Lotnicza posią­
d ą  doskonale wyposażone w  
sprzęt sportow y szybowiska, 
ae rokluby i  ośrodki szkolenio­
we.

W  ośrodkach L ig i chłopcy i 
dziewczęta — pod k ie ro w n i­
ctwem  in s tru k to ró w  — pogłę­
b ia ją  swoje w iadom ości teo re ty­
czne i  uczą się la tać na szybow­
cach i  samolotach sportowych. 
W ie lu  lo tn ik ó w  m a poważne o- 
iiągn ięc ia .

P ilo t szybowcowy L ig i L o tn i­
czej, ZM P -ow iec A leksander 
P aw lik iew icz , syn rob o tn ika  z 
W rocław ia , jest posiadaczem re ­
k o rd u  światowego w  przelocie 
docelowym  na szybowcu dw u- 
m ie jscow ym . P rzelecia ł on na 
sw ym  szybowcu 511,5 km . Jed-

Zapisy tło Szkoły 
Przysposobienia 

Zawodowego Budowy 
Maszyn Górniczych 

dia dziewcząt
Z d n ie m  15 s ie rp n ia  1952 ro k u  D e- 

a r ta m e n t S zko le n ia  Za w od o w eg o  
J in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  u ru c h a m ia  
izko łę  P rzysp o so b ie n ia  Z a w o d o w e -
0 B u d o w y  M a szyn  G ó rn ic z y c h  d la  
Iz iew cza t.

S zko ła  trw a ć  "bedzie 6 i  p ó ł m ie ­
ląca i  s z k o lić  bedzie  w e d łu g  n a - 
teD U jących sp ec ja lno śc i:

1 pom oc to k a rz a , 2. pom oc ś lusa- 
za 3 pom oc ś lusa rza  n a rzę d z io w e - 
■ J0 ’ t '  pom oc  w ie rta c z a ,. 5. pom oc 
pawacza, 6. pom oc  fre z e ra .
W  o k re s ie  n a u k i w  szko le  u czen ­

i e  m a ia  za pe w n io n e : 1) b ezp ła tn e  
» k w a te ro w a n ie  w  in te rn a c ie  s z k o l-  
,vrn  2) b e zp ła tn e  w y ż y w ie n ie , 3) 
¿ z p ia tń e  u m u n d u ro w a n ie , 4) sty- 
len d ium .
p o  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  a b s o lw e n t-
1 o trz y m u ją  ś w ia d e c tw o  k w a l i f ik a -  
v in e  i Z a tru d n io n e  zostaną w  Fa- 
iw k a c h  B u d o w y  M a szyn  G ó rn l-  
zych  (na p o w ie rz c h n i) .
Z a ro b e k  a b s o lw e n tk i w y n o s ić  be ­
zie o k o ło  500 z ł., p rz o d o w n ic e  p ra -  
:y będą za rab ia ć  390 l  w le c e j zł. 
A b s o lw e n tk i za k w a te ro w a n e  zo- 

tana w  D o m u  M ło d e j R o b o tn ic y , 
'e  a b s o lw e n tk i, k tó re  p o s ia d a ją  ro - 
Izine w  p o b liż u  m ie jsca  z a tru d n ie -  
iia  m ogą  zam ieszkać p rz y  ro d z in ie .

Z a p is y  do SPZ B u d o w y  M a szyn  
ir z y jm u ją  g m in n e , m ie js k ie  i  po ­
ci a to w e  K o m e n d y  PO „B P '^  
;e w z g lę d u  na o gra n iczon a  ilo ść  
s ie ją c  o p rz y ję c iu  do SPZ B o n o w y  
la s z y n  G ó rn ic z y c h  d e cyd o w ać  be­
z ie  te rm in  zg łoszen ia  sie w  K o ­
le n d z ie  PO „S P " .

nocześnie P aw lik iew icz  posia­
da jedno z najwyższych odzna­
czeń lo tn iczych — złotą odzna­
kę szybowcową z diamentem.

22-le tn i Jerzy W o jn a r z aero­
k lu b u  krakow skiego — zwycięz­
ca w  k ra jo w ych  zawodach szy­
bowcowych w  la tach 1951 i  
1952, zdobył złotą odznakę szy­
bowcową z dw om a diam entam i. 
W ojnar u s ta lił n iedawno k ra jo ­
w y  reko rd  szybkości na odle­
głości 300 km , uzysku jąc prze­
ciętną szybkość 85,8 km  na go­
dzinę.

A ndrze j Brzóska uzyskał 4 
k ra jow e  reko rdy  szybowcowe 
oraz jeden m iędzynarodow y, o- 
siągając na dw um ie jscowym  
szybowcu tzw . przewyższenie 
8.162 m. Brzóska jest także po­
siadaczem z ło te j odznaki szy­
bowcowej z dw om a d iam enta­
m i.

W śród dziewcząt —  p ilo tó w  
szybowcowych na jb a rdz ie j po­
pu la rną  jest 23-Ietnia Lucyna 
W lazło, córka ko le ja rza z B ia ­
łegostoku. Zdobyła ona w ie le  re­

kordów  k ra jo w ych  oraz jeden 
m iędzynarodowy. Obecnie L u cy ­
na W lazło pracu je  jako  in s tru k ­
to r szybowcowy A erok lubu  
Warszawskiego, szkoląc nowe 
kad ry  p ilo tów .

M aksym iliana  T rzm ielówna, 
córka gó rn ika  -  reem igranta z 
F ranc ji, zdobyła w  Polsce L u ­
dowej d iam ent do złote j odznaki 
szybowcowej oraz zwyciężyła w  
bież. roku  w  ogólnokra jowych 
zawodach szybowcowych w  
ko n ku re n c ji żeńskiej. T rzm ie­
lów na jest rów nież doskonałym 
p ilo tem  m otorowym .

W szystkie reko rdy  k ra jow e  i 
m iędzynarodowe szybownicy n a . 
si osiągnęli na sprzęcie skon­
s truow anym  i  w yp rodukow a­
nym  ca łkow ic ie  w  Polsce. Np. 
na popu la rnym  u nas szybow­
cu tren ingow o -  wyczynow ym  
„M ucha“  ustalono 6 rekordów  
kra jow ych . Szybowiec ten, ja k  
rów nież szybowiec w yczynow y 
„Sęp“  i  ak robacy jny  „Jastrząb“ 
słynne są ze swych w ysokich 
w a lorów .

Krajowa narada aktywu parlyjno- 
gospodarczego przemysłu naftowego
(i) 11 bm. w  K rośn ie  odbyła 

się k ra jo w a  narada a k ty w u  p a r- 
tyjno-gospodarczego przem ysłu 
naftowego. U dz ia ł w  naradzie 
w z ię li: m in. G órn ic tw a tow . R. 
Nieszporek, przedstaw ic ie l KC  
PZPR toiw. St. C io łkow ski, w i-  
cemin. G órn ic tw a  tow. B. K ru ­
pińsk i, przedstaw icie le Żarz. Gł. 
Zw. Zaw. G órn ików , ORZZ. 
Żarz. W oj. ZM P oraz ponad 300 
delegatów naszych kopa lń  i  ra ­
fin e r ii.

Zasadniczy re fe ra t na tem at do . 
tychczasowej działa lności prze­
m ysłu naftowego w  św ietle 
uchw a ł V I I  P lenum  K C  PZPR 
w yg łos ił sekretarz K W  PZPR 
tow. Jan Rogowski.

Przed przem ysłem  na ftow ym  
— stw ierdzono zarówno w  re fe ­
racie ja k  i  w  dyskus ji — stoją 
poważne, trudn e  zadania, w n i ­
kające ze w zrasta jących potrzeb 
rozw ija jącego się przem ysłu i 
ro ln ic tw a . Nad sposobami re a li­
zacji tych  zadań rozw inę ła  się

ożyw iona dyskusja, w  k tó re j 
głos zabierało k ilkudzies ięc iu  
uczestników narady.

O m ówiono szeroko n iedocią­
gnięcia w  pracy przem ysłu n a f­
towego. Zasadniczym brakiem  
jest przede w szystk im  jeszcze 
słaby w zrost w ydobycia  ropy 
na ftow e j. W yn ika  to  w  dużym 
stopniu z n iew ykonyw an ia  p la ­
nów  w ie rtn iczych . B ra k i te są 
rezu lta tem  zbyt powolnego 
wyprowadzania nowych metod 
pracy. Do wzmożenia w yd a jn o ­
ści pracy dopomoże m. in. m e­
chanizacja pracochłonnych robót 
ziemnych.

Dużo m iejsca w dyskusji po­
święcono zagadnieniu s iły  robo­
czej. D la  rozw iązania tego za­
gadnienia należy zdaniem dy ­
sku tan tów  przeprowadzić szcze­
gółową analizę p lanów  za trud ­
n ien ia  i  skierować nadwyżkę s i­
ły  roboczej do kopa lń  i ra fin e ­
r i i  n ie  posiadających odpow ied­
n ie j ilości s ił roboczych.

Przodujące cegielnie 
wzmagają walkę 

o plan
(f) - Cegielnie podległe Cen­

tra lnem u Zarządow i Przemysłu 
C eram ik i Budow lanej -  Północ 
w ykona ły  plan p rodukcy jny na 
czerwiec w  101 proc. P lan w  
czerwcu został przekroczony m i­
mo nieprzygotow ania dostatecz­
nych ilości surowej cegły spo­
wodowanego z łym i w a runkam i 
atm osferycznym i w  m arcu i 
k w ie tn iu  br.

Do na jlep ie j pracujących ce­
g ie ln i w  czerwcu należały zało­
g i cegie luj: „L u b n a “ , „F ordon“ 
koło Bydgoszczy, „W łoc ław ek“  
we W łoc ław ku i K a lisk ich  Za­
kładów  C eram ik i Budow lanej. 
Obok osiągnięć p rodukcyjnych 
zakłady m ają duże osiągnięcia w  
oszczędności surowców, a zw ła ­
szcza węgla. Np. k ilk a  cegielni 
we W łocław ku zastosowało do 
w ypału cegły m u ł w ęglowy za­
m iast węgla, zaoszczędzając w ie ­
le ton wysokogatunkowego wę­
gla i przyspieszając równocześ­
nie proces w ypa lan ia  cegły.

W celu dalszego przyspieszenia 
p rodukc ji p rzew iduje się, że do 
końca bież. roku zostaną prze­
prowadzone pierwsze próby uno­
wocześnienia procesu sztuczne­
go suszenia cegły, które w  po­
ważnym stopniu w p łyn ie  na 
skrócenie czasu tego procesu.

Tealr wrocławski 
wysławi w Warszawie 

szłukę Pogodina 
„Człowiek z karabinem“

(f) Zespół Państwow ych Tea­
tró w  D ram atycznych z W roc ła ­
w ia  przybyw a do W arszawy na 
gościnne w ystępy ze sztuką M. 
Pogodina „C z łow iek z ka ra b i­
nem “ .

W  klasycznym  tym  dziele d ra ­
m a tu rg ii radzieck ie j, k tó re  te ­
a tr w ro c ław sk i p ie rw szy p rzy ­
sw o ił publiczności po lsk ie j —  
w ystępu ją  na tle  W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październ ikow ej — po­
stacie Len ina i  Stalina.

Zespół tea tru  w rocław skiego 
w ystąp i dw ukro tn ie  w  czasie 
Z lo tu  M łodych P rzodow ników — 
budowniczych P o lsk i Ludow e j 
na scenie Państwowego T ea tru  
Polskiego.

Konferencja prasowa 
z udziałem artystów 

francuskich
(f) W  dn iu 14 bm. po pow ro­

cie z tournée artystycznego po 
Polsce odbyła się w  W arszawie 
konferencja  prasowa z zespo­
łem  artys tów  francuskich.

Na wstępie kon fe renc ji w y ­
b itn y  reżyser odznaczony Z ło­
tym  Medalem  Pokoju —  Louis 
D aquin p rzypom nia ł pokrótce 
przedstaw icie lom  prasy stołecz­
nej szykany ze strony p o lic ji 
Paryża i bo jów k i faszystowskiej, 
k tóre poprzedziły zakaz w ysta ­
w ien ia  sztuki R. Vaillanda.

Goście francuscy om ów ili na­
stępnie ciężkie w a ru n k i życia i  
pracy a rtys tów  we F ranc ji.

Z pobytu związkowców 
brytyjskich w Polsce
ff) O sta tn io baw iła  we W ro­

c ła w iu  p ierwsza grupa związ­
kow ców  b ry ty js k ic h  przyby łych 
do P o lsk i na zaproszenie CRZZ.

Serdecznie p rzy ję ła  angie l­
skich gości załoga Pafawagu.

Zw iązkow cy b ry ty js c y  zw ie­
d z ili rów nież PGR Udanin, 
P aństw ow y Ośrodek M aszynowy 
w  K ątach W roc ław sk ich  oraz o- 
bej rże li spó łdzie ln ię p ro d u k c y j­
ną w  W ilczkow ie .

Podziw  b ry ty js k ic h  gości w y ­
w o ła ł s łynny  zakład ba k te rio lo ­
g ii U n iw e rsy te tu  W roc ław sk ie ­
go. Z zainteresowaniem  słuchali 
oni w y jaśn ień  k ie ro w n ika  za­
kładu , znakom itego uczonego 
pro f. dr. H irsz fe lda  o jego p ra ­
cach odkrywczych.

W  dn iu  13 bm. w  Katow icach 
nastąp iło  spotkanie de legacji z 
drugą niedawno p rzyb y łą  do 
P o lsk i grupą zw iązkow ców  b ry ­
ty js k ic h  i  w y jazd  w  dalszą 
wspólną podróż po Polsce.

I  w zakładach chorzowskich
walczą o wyższe plony

B y ł lu ty . Do w iosennych ro - j 
bót w  polu pozostawało jeszcze 
sporo czasu.

M im o zim y, w a lka  o wysokie 
plony, o wzrpst w ydajności 
z hektara n ie  ustawała an i na 
chw ilę. W  PO M -ach i  w  spół­
dzielczych ośrodkach maszyno­
wych rem ontowano i  przygoto­
w yw ano do w iosennych robót 
w  polu maszyny rolnicze, w 
przemyśle chemicznym załogi 
robotnicze zw iększały w ys iłek  
w  walce o w zrost p ro d u kc ji na ­
wozów sztucznych.

Na oddziale pieców ka rb id o ­
wych Zakładów  Azotowych im. 
F indera w  Chorzowie odbywała 
się narada załogi. Na porządku 
dziennym, jako  jedno z n a jp il­
niejszych zadań, stała sprawa 
podniesienia jakości p ro du kc ji 
karb idu, k tó ry  potrzebny jest 
m. in. do p ro d u kc ji azotniaku, 
jednego z cenniejszych nawo­
zów sztucznych.

Załoga dyskutowała. Szczegó­
łowo analizowano m ożliwości 
podniesienia jakości p rodukcji. 
Zgłaszano w n iosk i usprawnień 
Padały zobowiązania. Zadanie 
było jasne dla w szystkich — 
trzeba pomóc w si w  walce o 
wysokie plony, trzeba zw ię­
kszyć p rodukc ję  nawozów 
sztucznych.

Czerwiec. Do w szystkich lu ­
dzi p racy w  Polsce zw róc iły  się 
z apelem, w zyw ającym  do l ip ­
cowego współzawodnictwa zało­
gi „Ursusa“ , „S iem ianow ic“  i 
h u ty  im. Dzierżyńskiego.

Załoga ka rb idow n i, bogata 
w  kilkum iesięczne doświadcze­
nia, postanow iła podnieść ja ­
kość p ro d u kc ji ka rb id u  o d a l­
sze 0,8 procent.

1 lipca zam eldowała: „Jakość 
ka rb idu  podnieśliśm y o 0,82 
procent“ . Na 22 dn i przed te r­
m inem, w  k ilkanaśc ie  dn i po 
podjęciu zobowiązania, zostało 
ono wykonane i  przekroczone.

Rośnie s ilny  k o le k ty w
Pierwszy w yciekow y, tow. 

Spałek, uważnie śledzi w ska­
zów ki zegara.

— P rzygo tu jc ie  się, chłopcy 
— woła. — Za k ilk a  m in u t roz­
poczynamy spust.

Na sygnał, dany przez tow. 
Spałka," brygada w yciekow ych 
za jm uje stanowiska. W ycieko­
w i nakładają oku la ry , ręka ­
wice.

Jeszcze chw ila , jeszcze k ilk a  
mocnych uderzeń dług im , że­
laznym  drągiem i z o tw o ru  spu­
stowego bucha law ina  rozpalo­
nego karb idu.

Tow. Spałek zwraca się z p y ­
taniem  do labo ran tk l, k tó ra  
przyszła pobrać próbę.

— Jak m yślicie, ja k  w ypad­
nie analiza?

—  Z waszych pieców, tow a -

Wiesław

rzyszu Spałek, analizy zawsze 
są dobre — odpowiada labo ran t- 
ka i  po c h w ili dodaje:

— Coraz lepsze.
W końcu czerwca brygada 

tow. Spałka podniosła jakość 
p ro d u kc ji w  stosunku do k w ie t­
nia br. o 1,5 procent. Zobow ią­
zanie zostało znacznie p rzekro­
czone.

— N ie nasza w  tym  ty lk o  za­
sługa, a całego ko lek tyw u  —- 
m ów i tow. Spałek. — I  jeś li 
dzisiaj staw iam y sobie nowe, 
wyższe zadania — to dlatego, 
że jasno w idz im y  m ożliwości 
w ykonan ia  naszych postano­
wień.

W zrost poczucia ko lektyw u , 
wciąż zacieśniająca się w spół­
praca pomiędzy poszczególnymi 
brygadam i i  zespołami, lepsza 
kon tro la  procesu p rodukcy jne ­
go, w  k tó re j bierze udzia ł cała 
załoga, troskliw sza opieka nad 
urządzeniam i — to podstawowe 
źródła osiągnięć załogi k a rb i­
dow ni w  walce o jakość p ro ­
dukc ji. Gdy brygady w ycieko- 
wych m ają w ięcej pracy, p o - ' 
magają im  w tedy przodowi, 
tzw. góra. Przodowym  z ko le i 
pomagają brygady w yc ieko­
wych. B rygady wyciekow ych 
in teresu ją się i  śledzą ja k  przo­
dow i na górze podsypują piec, 
jaką  da ją mieszankę i czy da ją  
ją  regularnie. P rzodow i ze 
swej s trony in te resu ją  się prze­
biegiem wycieków .

— W  toku rea lizac ji zobowią­
zań — m ów i tow . Jadwiszczak, 
m a jste r piecowy — okazało się, 
że m am y jeszcze w ie le  m oż li­
wości dalszego podniesienia ja ­
kości p ro du kc ji. W  tym  celu 
jednak m usim y wzm ocnić do­
zór i  jeszcze ściślej przestrze­
gać przepisów technologicznych. 
M usim y też podnosić swoje 
kw a lifika c je .

D a li radę

Specyfika przem ysłu che­
micznego polega na tym , że 
p roduku je  on w  dużej mierze 
a rty k u ły  lotne, często żrące. 
Stwarza to konieczność roztocze 
nia szczególnie tro s k liw e j opie­
k i nad różnego rodzaju urzą­
dzeniam i i  mechanizmami.

I gdy podejmowano zobowią­
zania lipcowe, obok licznych zo­
bowiązań brygad, obsługujących 
różnego rodzaju agregaty i urzą­
dzenia, padło w ie le zobowiązań 
brygad rem ontow ych i warszta­
towych. N iejedno z nich ju ż  w 
pierwszych dniach rea lizacji 
Czynu Lipcowego zapobiegło tw o  
rżeniu się wąskich gardeł w 
produkcji. Na przykład — ła ­
macz azotniaku.

T erm in  kapita lnego remontu 
przenośników łamacza b y ł już 
za pasem. W yłączenie jeddąk ła -

l u a n i c k i

macza z p rodukc ji i „odstaw ie- j 
nie“  go do rem ontu spowodowa- i 
toby poważne trudności na od- ! 
dziale.. „Trzech F ranciszków“ 
(ja k  żartob liw ie , z ra c ji w spó ł- | 
nego im ienia, nazwano zespół 
Ślusarzy — tow. tow. M usiała, 
K raw czyka i Gruszki), postano- j 
w iło  tćm u zaradzić. „W ykona - j 
m v kap ita lny  rem ont przenoś- ! 
n ików  bez wyłączania zespołu z j 
pro du kc ji“  — brzm iało zobowią- j 
zanie trzech ślusarzy. Ten i ów j 
wzruszał ram ionam i i m ów ił: j 
„N ie  dadzą rady. Chociaż ich ! 
trzech, cudu nie zrobią“ .

Cudu co praw da nie było, je d ­
nak do końca czerwca wykona­
no rem ont dwóch przenośników 
w  czasie ruchu zespołu i przy­
stąpiono do rem ontu trzeciego 
przenośnika. Dziś „zespół F ran­
ciszków“  ma pewność, że zobo­
wiązanie swoje wykona znacz- 
n :e przed term inem.

Zanim  przystąpiono do re- j 
m ontu, dokładnie obejrzano 
przenośniki. W warsztatach 
przygotowywano części. Remont 
wykonywano po jednym  prze­
nośniku. W godzinach na jm n ie j 
natężonej pracy łamacza, w y łą ­
czano go z zespołu na k ilk a  go­
dzin i dokonywano w ym iany 
zawczasu przygotowywanych 
części. Pracę remontowanego 
przenośnika spełn iał drugi, rów ­
noległy.

R o zw ija  się 
w  C zynie  L ipcow ym

ruch racjonalizatorski
W walce o nowe, wyższe za­

dania, w  walce z trudnościam i i 
wąskim i gardłam i w  produk­
c ji poszczególnych oddziałów 
n iem ały jest udzia ł rac jona liza ­
torów , k tórzy  w  Czynie L ipco­
wym  podjęli zobowiązanie zgło­
szenia nowych pomysłów uspra­
wnień.

„S ta ry “  rac jonalizator — tow  
K rok, m ający na swoim koncie 
niejedno już  usprawnienie, zo­
bowiązał się zgłosić dwa pomy­
sły. Przystąpiono już  do ich rea­
lizacji.

— B rak nam było m ło tów  do 
łamacza azotniaku — opowiada 
tow. Krok. — Huta. która  nam 
m ło ty  dostarcza, jest przeciążo­
na zam ówieniam i i  obiecała do­
starczyć je  dopiero za k ilk a  m ie­
sięcy. Przyznam  się, że począt­
kowo załam ało to nas trochę. 
N ie będzie m ło tów  — łamacz 
stanie, zm niejszy się produkcja  
Co robić, m yśle liśm y. I  ja k  to 
zw ykle  byw a, gdy się pom yśli 
— pomysł się znalazł.

W ykonano już  39 m io tów  ze 
złomu i starego żelastwa. Do 22 
lipca w ykonanych będzie da l­
szych 30. I  co najważniejsze, I

chociaż wykonane ze starego 
żelastwa, pracują ja k  nowe.

Tow. Serw atka z W ydzia łu 
Azotn iaku nie b y ł przedtem ra ­
cjonalizatorem . Stał się n rn, no- 
dobnie ja k  w ie lu  innych pra­
cow ników  fab ryk i, w okresia 
Czynu Lipcowego.

— Uważnie czytałem  re fe ra t 
towarzysza B ie ru ta  wygłoszony 
na VIT Plenum KC naszej P a rtii. 
Towarzysz B ie ru t mocno pod­
kreśli! zadania, stojące przed 
racjonalizatoram i. Zgłoszony 
przeze mnie pomysł usprawnie­
nia w y ładunku w orków  z wago­
nu jest moim pierwszym  po­
mysłem. Postaram się, aby nia 
był ostatnim .

Tow. Fazan — m łody k ie ­
ro w n ik  Oddziału Azotanów, 
zgłosił pomysł zm iany procesu 
technologicznego otrzym yw ania 
sa le try  potasowej, przez co 
uzyskane zostaną poważne 
oszczędności.

— Pozostała jeszcze jedna pró­
ba — m ów ' tow. Fazan. — N a j­
ważniejsza. Oczekuję je j z nie­
cierpliwością. Jestem jednak do­
brej m yśli.

Tow. Fazan pracuje już nad 
dalszymi pomysłami uspraw­
nień. Na razie jednak nie zdra­
dza „ta je m n icy “ , jak ie  m ają to 
być usprawnienia.

— Muszę je na jp ie rw  dokład­
nie przemyśleć, następnie prze­
konsultu ję  się z towarzyszami
— mówi.

Tow. Fazan ma jeszcze jedno 
„słabe miejsce“ . Otóż rzadko 
m ów i o tym , jak ie  otrzym uje 
oceny na egzaminach w  W ie­
czorowej Szkole Inżynierskie j...
— w  indeksie są same p ią tk i.

*

Mam y już  upalny lipiec. W 
przerw ie między zm ianami, 
przed fabrycznym  kioskiem  z 
napojam i chłodzącymi rob i się 
tłoczno.

W Kom itecie P a rty jn ym  ze­
brało się k ilk u  towarzyszy z ra­
dy zakładowej, dyrekc ji, z po­
szczególnych oddziałów  pro­
dukcyjnych.

G łow y pochylają się nad p li­
kiem  papierów. Obok c y fr — 
zawiłe symbole chemiczne. Cy­
fry  m ów ią o procencie w ykona­
nia zobowiązań — do 8 lipca 
wykonano ponad 77 procent 
podjętych postanowień. Symbo­
le oznaczają: azotniak, saletrzak 
i inne nawozy sztuczne, tlen  i 
różnego rodzaju gazy oraz kw a­
sy techniczne.

Załoga Zakładów Azotowych 
im. F indera w  Chorzc/wie roz­
w ija  socjalistyczne współzawod­
nictw o o wzrost p rodukcji na­
wozów sztucznych dla wsi, o 
wzrost p rodukcji ważnych dla 
naszego przemysłu produktów  
chemicznych.

D la przemysłu i dla wsi.

Dlaczego Departament Techniki o tym nie wie?
W iele, zwłaszcza 

naszych zakładów 
wych posiada cenne 
czenia produkcyjne, 
czenia te w  najlepszym (nieste­
ty  jeszcze rzadkim ) wypadku u- 
powszechniane są w  ramach 
jednej gałęzi przemysłu. Są w y ­
padki, że różne centralne zarzą­
dy, nawet w  ramach jednego 
m in is terstw a, równolegle opra­
cow ują to samo zagadnienie, 
w zajem nie o tym  nie wiedząc. 
W ten sposób idzie na m arne 
dużo cennego w ysiłku.

W ydaw ałoby się więc. że i n i ­
c ja t y w a  C e n t r a ln e g o  Zarząuu 
Przem ysłu Maszyn E lektrycz­
nych, k tó ry  rozpoczął wymianę 
doświadczeń produkcyjnych z 
C entra lnym  Zarządem Praemy- 
słu Maszyn Rolniczych powinna 
być szybko podchwycona przez 
Departam ent Techn ik i M in i­
sterstwa Przemysłu Maszyno­
wego. Tymczasem m inę ły  już

trzy  miesiące, a Departam ent 
dotychczas zupełnie się tym  za­
gadnieniem nie  zainteresował. 
Szkoda. W yn ik i osiągnięte przez 
oba Centralne Zarządy w  tak 
k ró tk im  czasie są bowiem ba r­
dzo ciekawe.

Już pierwszy okres w y m ia ­
ny doświadczeń w ykazał, że 
jest dużo zagadnień wspólnych, 
interesujących oba Centralne 
Zarządy.

Okazało się, że najlepszą 
form ą upowszechnienia dobre­
go doświadczenia jes t naocz­
ne zapoznanie z n im  Inżynierów 
1 techników, w zakładzie, k tó ­
ry ma w  danej dziedzinie na j­
większe osiągnięcia.

Jakie w y n ik i osiągnięto do­
tychczas?

Przede w szystk im  upowszech­
niono w  przemyśle maszyn ro l­
niczych system Zespołów O- 
pracowań Technologicznych

(ZOT-y), czyli kolektywnego o- 
m aw ian ia  technologii n iektórych 
w yrobów  przez szeroki zespół 
inżyn ie rów  i techników  z całej 
gałęzi przemysłu. ZO T-y m ię­
dzyzakładowe zostały tu uzu­
pełnione. ZO T-am i wewnątrzza­
kładow ym i.

Centralne Zarządy przekazały 
sobie wzajem nie dokum entację 
szeregu urządzeń, w ypróbow a­
nych ju ż  w  podległych im  fa ­
brykach. Tak np. CZPM E prze­
s ła ł w szystk im  fab rykom  m a­
szyn ro ln iczych dokum entację u - 
tw ardzan ia  narzędzi, oraz ins­
tru kc ję  dotyczącą ostrzenia na­
rzędzi. CZPM R przekazał zain­
teresowanym fabrykom  maszyn 
elektrycznych dokum entację do­
tyczącą budowy i eksploatacji 
suszarń drzewa.

K adra  inżyn ie ry jno-techn iczna 
C entra lnych Zarządów postano­
w iła  obecnip w spóln ie opra­
cować n iektóre  zagadnienia

związane z wprowadzeniem  
montażu potokowego oraz mo­
dernizacją odlewni. M iędzy in ­
nym i CŻPM R przekaże odlew­
niom  CZPM E sprawdzoną już  u 
siebie dokum entację urządzenia 
do mechanicznego ładowania ko- 
pu laków .

Dotychczasowe w y n ik i osiąg­
nięte przez oba Centralne Zarzą­
dy świadczą, że obrana przez nie 
torm a w ym iany doświadczeń 
produkcyjnych jest słuszna, że 
ma ona przed sobą dalsze szero­
k ie  możliwości. Na praktycz­
nych, konkre tnych przykładach 
przekonano się, ze taka w ym ia ­
na doświadczeń jest w  gospo­
darce socjalistycznej m ożliwa, 
że co w ięcej jest ona bardzo po­
żyteczna. W arto, aby w n iosk i te 
nie pozostały wyłączną w łasno­
ścią ty lk o  tych dwóch C entra l­
nych Zarządów.

•T. TO R O flC ZYK
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O wyższy poziom pracy
Ludwik Gronowski

sta rszy  in s t r u k to r  W y d z ia łu  Propagandy M asow ej 
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P ZP R

agitacyjnej
P artia  uczy nas stale, p rzy­

pom niał nam o tym  na V I I  Ple- 
num towarzysz B ie ru t, ja k  waż­
ne jest „uświadamianie ludowi 
Pracującemu, najszerszym ma­
sona narodu — jaka jes t treść 
naszej walki, naszych wysiłków, 
naszej pracy, jak i jest cel, k ie­
runek, charakter w ielkiej ofen­
sywy politycznej, gospodarczej, 
Produkcyjnej naszego frontu 
narodowego, naszej mobilizacji 
w  walce o Plan Sześcioletni...“.

W  te j zaszczytnej pracy u- 
św iadam ia jące j poważna rola 
przypada naszej w ielotysięcznej 
a rm ii ag itatorów.

N iedawno na naradach zor­
ganizowanych w  w iększych za­
kładach p ró dukcy jnych  przodu­
jący ag ita torzy w ym ien ia li swo­
je  doświadczenia w  walce o 
p lan p rodukcy jny. Narady w y­
kazały, że posiadamy w  zakła­
dach p rodukcy jnych  dziesią tki 
tysięcy ag ita torów , k tó rych  ce- 
chu je duże poczucie odpowie- 
dz' j  n ° sci 7 a ca łokszta łt spraw 
zakładu, um iejących walczyć o 
wzrost p ro du kc ji, o zwiększenie 
w ydajności pracy i ulepszenie 
jakości p ro du kc ji, o oszczęd­
ność, o wzm ocnienie dyscyp liny 
pracy, o upowszechnienie przo­
dujących metod pracy, u m ie ją ­
cych pobudzać czujność załogi 
w  walce z wrogą działalnością 
i propagandą.

Dużym  dorobkiem  jest w c ią ­
ganie do grup ag ita torów  coraz 
w ięcej czołowych robotn ików , 
cieszących sić szacunkiem i zau­
faniem  załogi, przodow ników  
pracy, rac jona liza torów  i  no­
watorów .

A g ita to r B o ryk  z kopa ln i 
..B ie ru t“  jest k ie row n ik iem  g ru ­
py racjonalizatorów . Czyta b ro ­
szu rk i i  ks iążk i naukowe, w y -

iaśnia swym  kolegom proces 
technologiczny ich pracy i  po­
budza ich do uspraw nienia ro ­
bót.

W  kop a ln i „Sobieski“  ag ita to r 
K rupa, dając p rzyk ład  in nym  
robotn ikom , zm obilizow ał ich 
do usunięcia przeszkód w  prze­
wozie, w ym ie n ił to ry  na prze­
kopie, co pozwoliło  zwiększyć 
obroty i  przyśpieszy dostawę 
m ateria łu  górn ikom  przodko­
wym .

W hucie „Sosnowiec“  ag ita tor 
B ien iecki, p rzodow nik pracy 
przy reduktorach, w p łyną ł na 
swą brygadę, by b ra ła  udzia ł 
we w spółzawodnictw ie m iędzy- 
brygadowym . Brygada w y k o ­
nu je  p lan w 140,67 proc. Grupa 
m istrza Cesarza, dzięki dz ia ła l­
ności ag ita tora Ruska bierze 
udzia ł w  m iędzyzm ianowym  
współzawodnictw ie, osiągając 
■poważne przekroczenie norm .

Posiadamy już  pewną ilość 
ag ita torów , um iejących wycho­
w yw ać i  porywać za sobą m a­
sy. Do tak ich  najeżą między 
w ie lu  in n y m i towarzysze Po- 
sto lski, W ó jc ik , B ia ło rodzk i z 
Pafawagu, tow . W rób lew sk i w  
Łodzi, S tow arczyk i  O dryw ałek 
z kop a ln i „S ob ieski“ , tow. 
słowska z F a b ry k i P ie rn ików  
w  T o run iu  i inn i. Są to przede 
w szystkim  przodu jący rob o tn i­
cy, k tó rzy  własną postawą po­
ciągają za sobą swych tow arzy­
szy pracy.

Nowe w  ruchu  ag ita torsk im  
jest to, że obok robo tn ików  
produkcy jnych , jako  ag ita torzy

występują coraz częściej b ry ­
gadziści, m ajstrzy, sztygarzy w 
kopalniach, inżyn ie row ie  i  teea- 
n icy  Inżyn ie r Topos tek z wę­
zła białogardzkiego propaguje 
zastosowanie metod radzieckich 
odmierzonego podsypywania 
podkładów  drewnianych. Ro­
bo tn icy  w ykonu ją  180 proc.
norm y. , . , .

T e c h n ik  R a d o m s k i  w  w y d z ia ­
le  r e m o n tu  o k r ę t ó w  ze  S to c z n i 
G d a ń s k ie j  o p o w ia d a :

, M o ją  pracę zaczynam od 
rozmów z m ajstram i, brygadzi­
stam i i ag ita toram i. In fo rm u ję  
ag ita torów  o plan ie  W ydzia łu, 
zapisuję co należy robić. K ie ­
dy widzę, że niedoświadczony 
robo tn ik  ma trudności, staję 
przy n im  i w yjaśn iam  m u tech­
nologię procesu produkcyjnego. 
Jestem w  kon takcie  z zespołem 
ag itac ji poglądowej i in fo rm u ­
ję go ja k ie  i gdzie są trudności, 
o przezwyciężenie k to iy c h  na ­
leży wa łczyć“ .

Inż. Bugdoł z h u ty 5 „Sosno­
w iec“  m ów i: „ Inżyn ie ro w ie  po­
w in n i robo tn ików  nie ty lk o  
pouczać, ale również ich się ra ­
dzić. Robotnicy nie zawsze m ó­
w ią  język iem  techn ik i, ale w ię ­
kszość pom ysłów rac jona liza ­
torsk ich w  zakładzie pochodzi 
w łaśnie od n ich “ .

In te ligenc ja  techniczna coraz 
lep ie j uśw iadam ia sobie znacze­
nie pracy po litycznej w  walce 
o w ykonan ie  p lanów i  o roz­
wój naszego przemysłu.

Naczelny inżyn ie r Zakładów 
Chemicznych w  Pabianicach 
Oczków stw ierdza: „R o la ag ita -

to rów  w  p ro d u kc ji jest wielka. 
Dało się to odczuć w  w ie lu  w y­
padkach, zwłaszcza przy u ru ­
cham ianiu nowych dzia łów  pro­
dukc ji. D zięk i działa lności u- 
św iadam ia jące j ag ita to rów  prze­
łam yw ano trudności i opory- 
A g ita to r, k tó ry  jest w w ielu 
wypadkach p rzodow nik iem  pra­
cy, pociąga za sobą całą załogę 
oddzia łu“ .

W a g ita c ji po lityczne j bierze 
udzia ł coraz w iększa ilość ak­
ty w is tó w  bezparty jnych. Na bu­
d o w li socjalizm u, w  s iłow n i w  
Jaw orzn ie ag itac ję  prowadzą 
m. in. be zpa rty jn i T ryna, K o t­
zian,-. D udk i ewicz i  inn i. W 
Słupskiej. Fabryce Narzędzi 
Rolniczych oddanym członkiem 
g rupy ag ita to rów  jest bezpar­
ty jn y  techn ik  Łosowski, w  ko­
pa ln i „B ie ru t“  bezpa rty jn i ak ty ­
w iśc i — Żerom ski i  B ia łko w ­
ski. Na hucie „Sosnow iec“  bez­
p a rty jn y  brygadzista  R adlińsk i 
jest k ie ro w n ik ie m  zespołu wy­
dającego b łyskaw icę. A k ty w ­
nym  ag ita torem  jes t również 
bezparty jny  in żyn ie r Sosnowski 
ze Stoczni G dańskie j.

A g ita to rzy  coraz częściej sto­
sują zespołowe fo rm y agitacji, 
głośne czytanie prasy i  poga­
dank i z bezparty jnym i.

W  kopa ln i „S zom b ie rk i“  gło­
śne czytanie prasy w  zespołach 
prowadzą ag ita torzy Pomian i 
Hajdach. W ie lk ie  zainteresowa­
nie w yw o ła ły  a rty k u ły  w  spra­
w ie harm onogram u pracy w 
kopa ln i „D y m itro w “  i zastoso­
w ania kom ba jnu  górniczego na 
kopa ln i „S iem ianow ice“ . Czyta­
jąc te a rty k u ły  górn icy dysku­
to w a li o m ożliwości zastosowa­
nia  przodujących metod pracy 
na swej kopaln i.

W  kop a ln i „B ie ru t“  m łodzi

ag ita torzy organizują jgspołowe 
czytan ie lite ra tu ry  pięknej. 
Książka pt. „G w iazda nad ko­
pa ln ią “  p rzyczyn iła  się do m o­
b iliz a c ji załogi do wykonania 
planu.

Form y ag itac ji na zakładzie 
pracy stały się bardziej^ różno­
rodne. Poważnym środkiem  od­
dzia ływ ania jest „b łyskaw ica “ . 
V / hucie „Sosnowiec“  b łyska w i­
ca „Nasz G łos“  ukazuje się co 
2— 3 dni. P opularyzu je przo­
dow n ików  pracy, ośmiesza i  b i­
czuje bum elantów, upowszech­
nia przodujące metody pracy, 
w a lczy przeciw  b iurokra tom , 
p ijakom .

W  zakładach chemicznych im. 
P. F indera, radiowęzeł fab rycz­
ny co d ru g i dzień podaje 
stan rea lizac ji p lanu i zo­
bowiązań przodow ników  pracy, 
p ię tnu jąc m aruderów  i bume­
lantów . Często bum elanci zgła­
szają się do radiowęzła z prośbą 
o n iew ym ien ian ie  ich nazwisk, 
przyrzekają poprawę. Radiowę­
zeł ma stałą rub rykę  „na w ró ­
cenie bum elantów “ . Dawane są 
koncerty  życzeń dla p rzodow ni­
ków  i racjonalizatorów . Syste­
m atycznie podawane są przez 
rad iow ęzły pogadanki na tem a­
ty  po lityczne i  audycje sa ty ry ­
czne. 12 k w ie tn ia  nadano np. 
s łuchow isko „K ło p o ty  rac jona­
liza to ra  B ro la “ . Redakcja ra ­
diowęzła śledzi za życiem za­
kładu , n ie  przepuszcza żadnego 
niedociągnięcia i  popu laryzu je 
uspraw nienia przodujących ro ­
botników .

Można w ięc powiedzieć, że 
nasz a k tyw  ag ita to rsk i ro z w i­
ną ł się. okrzepł i  nauczył, się 
stosować bardzie j urozmaicone 
m etody i fo rm y  oddzia ływania 
na masy.

*
Narady wskazały rów nież na 

szereg słabości, k tó re  ciążą je ­
szcze na p racy ag itacy jne j w  l i ­
cznych przedsiębiorstwach. G łó­
wna słabość polega na tym , że

ag ita torzy nie um ie ją  jeszcze 
łączyć zagadnień gospodarczych 
z ogólnym i perspektyw am i, z 
celami, o rea lizację których 
walczy nasza pa rtia . A g ita to rzy  
nie zawsze um ie ją  w yjaśn ić , że 
każdy zaoszczędzony zło ty, źe 
każdy dodatkowo w yrob iony 
detal przyczynia się do zw ięk­
szenia s iły  naszej ojczyzny, jest 
wkładem  w  dzieło u trw a len ia  
pokoju i  ciosem w  im peria lis tów , 
przyśpiesza budow nictw o socja­
listyczne.

W ie lu  ag ita torów  nie umie 
jeszcze odpowiadać na różne 
pytan ia  i  w ą tp liw ości. A g itac ja  
jest często nie dość ofensywna. 
N ieuzbro jony w  argum enty ag i­
ta to r n ieraz cofa się przed p ro ­
pagandą wroga, żerującego na 
w yłan ia jących się w  naszej p ra ­
cy i  walce trudnościach, za­
m iast ją  zdemaskować, budzić 
czujność rew o lucy jną  załogi i 
m obilizować ją  do prze łam yw a­
nia trudności.

Przezwyciężenie te j słabości 
jest na jp iln ie jszym  zadaniem. 
Zależy to w  dużej m ierze od t ro ­
ski, ja ką  otaczają kom ite ­
ty  pa rty jn e  pracę grup ag ita­
torów . Tymczasem troska ta 
jest często niewystarczająca.

W  walce o p lan organizacje 
pa rty jn e  m ob ilizu ją  często A g i­
ta to rów  ty lk o  od a k c ji do a k ­
c ji, k iedy np. zakład nie w y ­
konuje planu, albo w innych 
okresach trudności. P lan pracy 
po lityczno -  masowej nie zaw­
sze jest w yn ik ie m  analizy sy­
tua c ji na zakładzie, nie zawsze 
jest związany z zasadniczymi 
zadaniami, ja k ie  w  danej c h w ili 
stoją przed załogą.

K ie row n ic tw o  grupam i ag ita ­
to rów  jest wciąż jeszcze słabe. 
B rak  jest systematycznych od­
p raw  ag itatorów . A g ita to rzy  ko ­
pa ln i „W a le n ty -W a w e l“  skarży li 
się np., że w  ich zakładzie od w ie 
lu  miesięcy nie zw o łu je  się od­
p raw  agita torów , że nie p rzy ­
dziela się ag ita to rów  do okre ­
ślonej grupy bezparty jnych, nie

daje się im  konkre tnych pole­
ceń i nie ko n tro lu je  się ich 
działalności.

A by podnieść poziom naszej 
ag itac ji, ulepszyć i pogłębić je j 
treść, w  centrum  uwagi k o m i­
te tów  zakładowych musi sta­
nąć sprawa pracy z ag ita to ra ­
mi, K om ite ty  zakładowe muszą 
dbać o sfałe podnoszenie pozio­
m u ideologiczno - politycznego 
agita torów , uzbra jan ie  ich w 
argum enty, należyte ich usta­
w ienie, przydzie lan ie im  kon­
kre tnych  zadań w  pracy z o- 
kreśloną grupą robotn ików .

W ażnym  środkiem  podnosze­
nia poziomu politycznego ag ita ­
to rów  jest p raw id łow o przepro­
wadzona odprawa agita torów . 
O dpraw y te w in n y  uczyć sztuki 
ag itac ji. Dotychczas jednak od­
p ra w y  ag ita torów  w większości 
w ypadków  nie są w yko rzys ty ­
wane dla wzbogacenia ag ita to ­
rów  w  argum enty i treść tych 
narad sprowadza się przeważnie 
do ogóln ikowych re fera tów  lub 
„nastaw ień“ .

W  n iektó rych  ty lk o  zakładach 
Pracy przebieg odpraw  ag ita to ­
rów  jest w łaściw y. W  Pafawa­
gu, w  hucie „Sosnowiec“  na od­
praw ach w ysłuchu je  się spra­
wozdań agita torów , dysku­
tu je  się nad treścią i  m etodami 
ag itac ji. Prelegent przeprow a­
dza z ag ita toram i pogadankę na 
te m a t' bieżących zagadnień, 
uzbra ja jąc ich w  na jbardzie j 
przekonywające argum enty. Se­
kre ta rz  organ izacji pa rty jn e j 
w y jaśn ia  sytuację na zakładzie 
pracy i  przydzie la ag itatorom  
konkre tne  zadania do w ykona­
nia.

Wskazane jest, by na w ie lk ich  
zakładach pracy, przeprow a­
dzać zajęcia z ag ita toram i 
p rzy dddziałowych organiza­
cjach pa rty jnych , a agitatorów 
z całego zakładu zbierać dla 
w ym iany  doświadczeń. A g ita to ­
rom  w ie lk ich  zakładów pracy 
pow inny przy jść z pomocą 
O środki Szkolenia Partyjnego.

O środki łódzkie np. p rzeprow a­
dzają sem inary jne zajęcia d la  
ag ita torów  w samych zakła­
dach pracy, o rgan izu ją  sk rzynk i 
pytań i udzie la ją na nap ływ a­
jące pytan ia  odpowiedzi na spe­
c ja ln ie  w tym  celu zorganizo­
wanych zebraniach załóg.

O bowiązkiem  kom ite tu  zakła­
dowego jest stale badać treść 
ag itac ji, przeciwdzia łać wszel­
k im  wypaczeniom i upowszech­
niać najlepsze argum enty ag i­
tatorów . systematycznie ich in ­
struować, wysłuchiwać na egze­
k u tyw ie  przodujących ag ita to­
rów. C z ło n ko w i^  kom ite tu  po­
w in n i też uczęszczać na poga­
danki ag ita torów  z bezparty j­
nym i.

*
Źródłem  poważnych słabości 

w  pracy ag itacy jne j jest poku­
tu jące wciąż jeszcze w  w ie lu  
kom ite tach zakładowych nie­
zrozumienie, że praca masowo- 
po lityczna jest decydującą 
dźw ign ią w  walce o w ykona­
nie zadań p rodukcy jnych , że 
w a lka  ta wymaga codziennej 
pracy uśw iadam iającej, p row a­
dzonej przez dziesią tk i i  se tk i 
ag ita to rów  p a rty jnych  i  bez­
p a rty jnych  w  każdym  przed­
siębiorstw ie.

„Każdą najdrobniejszą spra­
wę — uczy towarzysz B ie ru t — 
musimy stawiać przed masami 
pracującymi — robotniczymi i 
chłopskimi — w taki sposób, 
żeby te masy widziały, jak  
drobna na pozór sprawa wiąże 
się z całością naszej walki, ja ­
ka jest polityka partii, czego 
partia chce, dokąd prowadzi, 
jak i jest je j cel, jak i jest 
je j program. W  każdej sprawie 
właśnie tak powinniśmy stawiać 
naszą pracę polityczną w ma­
sach“ (B. B ie ru t „O  P a rt ii“ ).

Słowa te w in n y  towarzyszyć 
kom ite tom  pa rty jn ym , co dzień, 
co godzina, w  ich odpow iedzia l­
nej pracy z liczną ju ż  kadrą 
dzielnych i  o fia rnych  ag itato­
rów .
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C zyte ln icy  i korespondenci piszą
„ Wyciąg niçty “ suro w iec

A m b ic ją  każdego zakładu jest 
produkow ać w yro by  wysokoga­
tunkow e. Osiągnięcie tego za­
leży jednak często n ie  ty lk o  od 
rob o tn ików  zakładu p ro d u ku ją ­
cego gotow y w yrób , ale także 
od zakładów  dostarczających 
surowce i  pó łfab ryka ty .

Nasze Poznańskie Zakłady 
Przem ysłu Odzieżowego im. 
K om u ny  P arysk ie j o trzym u ją  
surow iec (sukno) z różnych za­
k ła dó w  w  Polsce. I  zdarza się, 
że ten surow iec ma b rak i. D u­
żo na p rzyk ład  jest m ate ria łu  
przeciągniętego, to znaczy, że 
jedna strona jest za bardzo na­
ciągn ięta i  w sku tek tego d łuż­
sza o 10 (lub  w ięcej) centym e­
tró w  od d ru g ie j. M am  wraże­
nie, że w ytw arza  się to przy 
z w ija n iu  w  bele. W skutek tego 
—  m im o w y s iłk ó w  w  k ra ja ln i 
1 na taśmach p rodukcy jnych  na­
szych zakładów  — sztuki w y ­
chodzą skloszowane, rękaw y 
skręca ją się i  ub ran ie  k w a li f i ­
k u je  się do I I I  gatunku.

N ajgorze j pod tym  względem, 
a także je ś ii chodzi o te rm in y  
dostaw, w ygląda nasza współ­
praca z Z ie lonogórsk im i Z a k ła ­
dam i W łókienn iczym i. Co bela j 
to gorzej, a m y chcemy wypusz- j 
czać p rodukc ję  dobre j jakości, j

Że można tego wszystkiego j 
un iknąć — to znaczy produko- | 
wać w łaśc iw y surow iec i  do- j 
starczać go te rm inow o — św iad­
czy p rzyk ład  zakładów  w łó ­
kienn iczych w  B ia łym stoku . 
Jest to ośrodek, z którego do­
sta jem y najlepszy surowiec.

Z in n y m i ośrodkam i bywa 
różnie — raz źle, raz dobrze.

W ydaje  m i się, że odpow ied­
nie po instruow anie  kon tro le rów  
oraz w y jaśn ien ie  pracow nikom  
zakładów  dostarczających nam 
surowiec, do czego prowadzą 
w szystkie ich b rak i, pozw o li je  
usunąć.

M A R IA  PUC HALSKA  
Poznań

Gdy się na plaży chce wypocząć
U pał. Rzesze w arszaw iaków  

spędzają niedzielne wczasy na 
p laży m ie jsk ie j. Zdaw ałoby się, 
■wymarzone m iejsce w ypoczyn­
ku , g d y D y  nie pewne drobne, 
a le  p rzyk re  niedociągnięcia.

W ypożyczaln ia dysponuje za­
le dw ie  100 leżakam i, w  tym  
pewną ilością  uszkodzonych, 
napraw ą k tó rych  n ik t  się nie 
za jm uje . Idąc jednak na rękę 
wczasowiczow i, da je  m u się le ­
żak uszkodzony, in fo rm u ją c  je ­
dnocześnie, źe w  pob lisk ie j sto­
la rn i mogą go napraw ić. N a iw ­
n y  plażow icz przedostawszy się 
w ra z  z leżakiem  do s to la rn i 
p rzekonu je  się, że... jest zam­
kn ię ta .

B a r m leczny. Przed kasą ko ­
le jk a  ok. 100 osób. N ieliczna 
obsługa zmęczona i  zdenerwo­
wana n ie  może sobie poradzić 
z rów n ie  zdenerwow anym i d łu ­
g im  czekaniem k lien ta m i. K u ­
pu jący  głośno k ry ty k u ją  rzeko­

m y k e f ir  t j .  zna jdu jący się w 
buteleczkach p łyn  b iałego ko lo ­
ru  o n ieokreślonym  smaku. W y . 
bór dań bardzo skrom ny. Ód 
konsum enta, proszącego o książ­
kę zażaleń, kas je rka  domaga 
się uprzedniego podania treści 
zażalenia, uzależnia jąc od tego 
w ydan ie  książki.

óodz. 15. U pa ł trw a . Ludz i 
mnóstwo, a le  w  barze jest t y l ­
ko m ieko  a n ic do jedzenia. 
Jedyna „m uzyka “  płynąca z 
zainstalowanych na plaży g ło­
śników , to głos sp ikera w yw o­
łującego nazw iska osób poszu­
ku jących się wzajem nie.

K ie ro w n ic tw o  plaży m ie jsk ie j 
a także przedsiębiorstwa han­
dlowe m og łyby jednak m im o 
wszystko n ie w ie lk im  w ys iłk iem  
przyczyn ić się do up rzy je m n ie ­
nia  w arszaw iakom  w ypoczyn­
ku  na plaży.

A N A TO L W ECZER  
Warszawa

Jak diuno można czekać?
Spółdzie ln ia  p ro du kcy jna  w 

B ieńkach .  K a rku tach  (pow. 
ciechanowski) w  styczniu br. 
odesłała do Czyszczaini Na -  
sion w  A leksandrow ie  K u ja w ­
sk im  475 kg nasion buraka cu­
krow ego, z nadzieją, że nasio­
na będą szybko oczyszczone, 
zhadane i że w kró tce  Ekspo­
zy tu ra  C e n tra li Nasiennej w  
Bydgoszczy dokona zapłaty.

Jednak E kspozytura C entra li 
Nasiennej w  Bydgoszczy nié 
śpieszy się z zapłatą. Do czerw ­
ca spółdzielcy c ie rp liw ie  cze - 
k a l i na pieniądze, k tó re  lm  się 
należą.

W  czerwcu zarząd spółdziel­
n i zw ró c ił się pisem nie do Eks­
pozytu ry  C e n tra li Nasiennej o 
uregu low an ie zapłaty. W  odpo­
w iedzi Ekspozytura bydgoska 
po in fo rm ow a ła  spółdzielców, że 
pieniądze za ich nasiona prze­
kazała om yłkow o gdzie indz ie j 
i że w  ciągu na jb liższych dni 
sprawa będzie w yjaśniona.

M in ę ły  jednak dalsze trz y  ty ­
godnie, a pieniędzy za swoje 
p ro d u k ty  spółdzie lcy jeszcze nie 
o trzym ali.

JOZEF R O D ZIK  
Ciechanów

Godne naśladowania
Załoga Cieszyńskich Z a k ła ­

dów W yrobów  Skórzanych w  
Cieszynie dobrze rozum ie 
trudnośc i, w  ja k ich  może się 
znaleźć zakład pracy w sku tek 
n ieprzew idzianych w ypadków  
lu b  aw a rii. Św iadczy o tym  
choćby ta k i w ypadek:

D n ia  3 bm. Z ak łady  Graf. 
ł  W yd. „D om  S łowa Polskiego“  
w  W arszaw ie w ys ła ły  swego 
p racow n ika  do zakładów  w  C ie­
szynie z n iezw yk le  p iln y m  za­
m ó w i .n iem  na w ykonan ie  26 
sztuk skórzanych natłoczków  
m iseczkowych o średnicy 176 
mm.

Kropki
D EM O KR ACJA — DLA  KOGO?

Im  bliżej Z lo tu  Młodzieży  — 
ty m  większa wściekłość na­
szych wrogów. Zachłystu je się 
zwłaszcza „Głos A m e ry k i " .  Co 
m u się nie podoba? Oto przed 
paru  dn iam i „G łos" zaatakował 
naszą szkołę. Ze rzekomo „n ie ­
demokratyczna". Dlaczego?

Bo  — stwierdza „Głos A m e­
r y k i  — ,,dem okratyxzna zna­
czy tam  (t j.  w  Polsce) teraz — 
n ie  dla w szystkich , ale dla

D y re k to r zakładów  cieszyń - 
i sk ich doceniając p ilność zamó- 
I w ien ia , po k ró tk ie j naradzie z 
podstawową organizacją p a r ty j­
ną, radą zakładową i działem i 
p ro du kc ji, odpow iedział, że m i-  j 
mo naw a łu  pracy postarała się ! 
zam ówienie wykonać na dzień 
następny. Przyrzeczenia do trzy ­
m ali.

W  43 godzin poważne k łopo ty  
DSP zostały z likw idow ane. Oby 
każdy zakład tak  za ła tw ia ! p i l ­
ne sprawy.

STEFAN SZULC  
Warszawa

naci „ i“
m łodzieży ch łopskie j, ro b o tn i­
czej w  p ierw szym  rzędzie“ .

No, cóż? „ Głos A m e ry k i “  ma 
rację. Tak właśnie m y rozumie­
m y demokrację  — dla robo tn i­
ków, dla chłopów w  pierwszym  
rzędzie. W  Ameryce jest naod- 
w ró t:  dla m il ionerów, fa b ry ­
kantów, bankierów w  p ie rw ­
szym rzędzie. To jest demokra­
cja madę in  USA. Co kto woli.

(x)

Młodzież szkolna czynem wita 
Zlot Młodych Przodowników

Słowa A pe lu  Z lotowego po r­
w a ły  do czynu, do w a lk i o p ra ­
wo uczestniczenia w  radosnym  
święcie lipcow ym  nie ty lk o  m ło ­
dzież pracującą, lecz także o- 
gromne rzesze m łodzieży na­
szych szkół. Za przyk ładem  
m łodych budowniczych Nowej 
H u ty  i  M D M -u , śladem załóg 
robotniczych tysięcy zakładów 
pracy w  mieście i  na wsi, sze­
roką fa lą  pop łynę ły  zobowiąza­
nia zlotowe ze szkół.

W zy w a m y  uczącą się 
m łodzież

„N igdy  dotąd w  Polsce m ło ­
dzież nie m ia ła  tak ich  m oż li­
wości szerokiego dostępu do 
nauk i, tak ich  wspan iałych per­
spektyw , ja k  dziś w  naszej P o l­
sce L u d o w e j“  — piszą w  liście 
do tow. B ie ru ta  uczniow ie tech­
n iku m  mechaniczno -  e le k try ­
cznego w  P io trko w ie  T ry b u n a l­
skim . I  da le j:

„...nasze zobowiązania są w y ­
razem g łębokie j m iłości do Cie­
bie, D rog i Towarzyszu Prezy­
dencie i do Polsk ie j Z jednoczo­
nej P a r t ii Robotniczej, k tó re j 
T y  przewodzisz. W zywam y u- 
czącą się m łodzież do podejm o­
wania zobowiązań z lo tow ych !“ .

W ezwanie nie pozostało bez 
odpowiedzi. Szerokim  echem 
odbiło się w  najdalszych zakąt­
kach k ra ju . Każdy dzień, każda 
godzina n iem al przynosiła  no­
we zobowiązania i nowe suk­
cesy.'

Zobow iązania  
szkół zawodowych

A oto parę przyk ładów .
Uczniow ie zasadniczej szkoły 

metalowo - od lewniczej w  Ł o ­
dzi w yko n a li ponad p lan 2 w ie r­
ta rk i stołowe, w yrem ontow a li 
maszyny do ob róbki drzewnej 
i 6 stanow isk kuźniczych. W 
tym  samym mieście młodzież 
technikum  budowlanego opra­
cowała p lan now ej h a li w a r­
sztatowej, k tó rą  budu je w łasny ­
m i s iłam i. N ow y stadion spor­
towy,* na jw iększy w  powiecie 
augustowskim , z bo iskam i, sko­
cznią i  przystan ią  ka jakow ą  — 
to czyn zlo tow y zasadniczej 
szkoły m etalow o -  drzew nej w  
Augustow ie. U czniow ie szkoły 
zawodowej w  Kole, przystępu­
jąc do współzaw odnictw a z lo to­
wego, zobow iązali się, oprócz 
systematycznej pracy nad pod-

Janina Barańska

noszeniem w yn ikó w  nauk i, w y ­
konać w  od lew ni 500 kg dodat­
kow ych części oraz dwa p ro to ­
typy  maszyn — m łocka rn i i no­
życ dźw igowych. W  technikum  
pocztowym  w  K rako w ie  i Opo­
lu  m łodzież podjęła się podnieść 
poziom pracy, rozw ija ć  dz ia ła l­
ność kó ł naukow ych, w zm a­
cniać dyscyp linę szkolną, roz­
w ija ć  pracę ku ltu ra ln o  -  a r ty ­
styczną.

We wszystkich szkołach za­
wodowych w  całej Polsce od­
b y ł się konkurs  przedzlotowy, w  
k tó rym  m łodzież współzawod­
niczyła w  osiąganiu ja k  na jle p ­
szych w yn ikó w  w  pracy p ro ­
dukcy jne j w  warsztatach szkol­
nych, w  nauce, w  pracy społecz­
nej i  św ie tlicow e j, w  sporcie.

W  Ścinaw ie i  Z ło to ry i odbyły 
się w ie lk ie  zawody sportowe 
m łodzieży z zasadniczych szkół 
zawodowych. Podobną imprezę 
zorganizowano w  Chorzowie, 
Łaziskach i B ie lsku. Zespół a r­
tystyczny szkoły m etalow o - 
drzewnej w  S targardzie naw ią ­
zał kon tak ty  ze spółdzie ln iam i 
p ro du kcy jnym i, a technikum  
m orsko -  naw igacyjne w  Szcze­
cin ie zorganizowało 10-osobowe 
grupy ag itatorskie, k tó re  dając 
w  różnych punktach  m iasta 
występy artystyczne, opow ia­
dały jednocześnie w idzom  o 
Zlocie.

Chcem y zasłużyć na udział 
w  Zlocie

„K to  może uczestniczyć w 
święcie? Jakie zobowiązania na­
leży podejmować? Czy zobaczy­
m y w  W arszaw ie Prezydenta? 
Czy będzie można obejrzeć no­
wą Warszawę?“ .

Oto pytania , k tó re  nu rto w a ły  
młodzież. Ilość ich i różnorod­
ność dowodzą, ja k  w ie lk ie  zain­
teresowanie w zbudził Z lo t w 
ogrom nej większości szkół W 
n iek tó rych  szkołach organizo­
wano specjalne skrzynk i pytań 
W liceum  wychowawczyń przed­
szkoli w  P łocku w  pierwszym  
dniu w ystaw ien ia  skrzynk i zna­
lazło się aż 800 kartek.

„Chcemy zasłużyć sobie na 
udział w  Z locie“  — m ó w ili ucz­
n iow ie na zebraniach i masów­
kach. Za słowam i poszły czy­

ny. W  klasie IX a  jedenasto let­
n ie j szkoły n r  15 w  Łodzi już  
w przeciągu pierwszego tygod­
nia po ogłoszeniu A pe lu  Z lo to ­
wego n ik t  nie o trzym a ł oceny 
niedostatecznej. Uczn iow ie k la ­
sy IX  szkoły ogólnokształcącej 
w  O lsztynie zaprow adzili K s ię­
gę Z lo tu , w  k tó re j mieszczą się 
wszystkie zobowiązania m ło ­
dzieży. Z b ia łych  k a r t  księgi 
przem awia szczery entuzjazm 
młodzieży, je j radość, z jaką 
w ita  Z lo t, je j twórcza praca i 
w ys iłk i.

Dzieci piszą:
„W  pracach naszych pomaga 

nam bardzo dyrekc ja  szkoły. 
Również i  poszczególni nauczy­
ciele nie szczędzą nam  swych 
rad i opieki. W y n ik i naszej p ra ­
cy spowodują n iew ą tp liw ie , że 
w ie lu  spośród nas znajdzie się 
wśród 200 tysięcy najlepszych 
— przodow n ików  p racy“ .

W  toku kam pan ii z lo tow ej 
rodzą się nowe pom ysły, nowe 
konkre tne fo rm y  pracy.

Pod hasłem „Naszym  zetem- 
powskim  czynem — nowa szko­
ła przed te rm inem “  młodzież 
11 -la tk i w  Ćm ie low ie postana­
w ia przyśpieszyć prace przy 
budow ie nowego gmachu szkol­
nego. W ciągają rów nież do p ra ­
cy swych rodziców. Kam ień 
w ęgie lny w m urow any w  funda­
m enty zaw iera arkusz z nap i­
sem, m ów iącym  o udzia le ucz­
n iów  w  budow ie szkoły na cześć 
Zlotu.

Dzieci szkoły podstawowej w 
Opolu zb iera ły  reg ionalne h a f­
ty, zap isyw ały stare pieśni, 
świadczące o polskości Śląska. 
M łodzież liceum  ogólnokszta ł­
cącego w  K ońskich  opracowała 
album pt. „D a w n ie j i  dziś“ , i lu ­
s tru jący smutne położenie dzie­
ci robo tn ików  i  chłopów  w  P o l­
sce przedwrześniowej. L iceum  
pedagogiczne w  Busku naw ią ­
zało współpracę ze szkołą pod­
stawową w  spółdzielni p ro du k­
cy jne j w  Szańcu, prowadząc 
wspóln ie przygotow ania do 
Zlotu.

Zobowiązania zlotowe m ło ­
dzieży szkolnej do tyczyły  ró w ­
nież pomocy dla  wsi, w spó łp ra ­
cy z PG R-am i, P O M -am i, spół­
dzie ln iam i p ro du kcy jnym i. L i ­
ceum pedagogiczne w  M yślibo -

Wczasy nędraune

Jedną z w ie lu  a t rakcy jnych  fo rm  wczasów pracowniczych są wczasy wędrowne. Wczasy ta ­
kie zorganizowało ostatn io k ie row n ic tw o  re jonu P.O.W. „O rb is "  — Zakopane pod nazwą  

„D rogam i Skalne j Z iem i" ,  Na zdjęciu zejście z Babie j Góry przez D iab lak
F o to  C A F  — W erner

rzti ob ję ło opieką b ib lio te k i 
gm inne. Harcerze ze szkoły 
TPD w  Tczewie przepracowali 
na polach PG R -ów  640 godzin 
przy p ie len iu  bu raków  i  40 go­
dzin p rzy w yc inan iu  chwastów. 
L iceum  m echan ik i ro lne j w  
P łocku podję ło się rem ontu  m a­
szyn w  PO M  D robin . Szkoła 
ogólnokształcąca TPD  w  O l­
sztynie wzię ła  udzia ł wspóln ie 
z rodzicam i w  sadzeniu lasu w  
nadleśnictw ie N a te rk i. Harce­
rze z K ło da w y  G orzow skie j za­
les ili 4 ha n ieużytków , zebra li 
przeszło 15 tys. kg  złomu, a w  
okresie w akac ji postanow ili 
zaopiekować się szkolnym  o- 
gródkiem  doświadczalnym.

O swych sukcesach w  nauce, 
w  przygotow aniach do Z lo tu  
dzieci i  m łodzież opow iadały 
nie ty lk o  swym  rodzicom  i  są­
siadom, ale rów nież robotn ikom  
W arszawy — m iasta, k tó re  w ie ­
lu  z n ich po raz p ierw szy zo­
baczy w  lipcow e dni. L is ty  ta­
k ie  w ysła ła  m łodzież szkoły 
ogólnokształcącej w  Staszowie 
pow. Sandomierz do m łodych 
robo tn ików  Żerania i budow n i­
czych Pałacu K u ltu ry  i N auki

Pom agają nauczyciele  
i rodzice

W te j w ie lk ie j pracy nie za­
b ra k ło  w ychow aw ców  i rodz i­
ców.

W toku przygotow ań wspól­
nie z młodzieżą ro zw ija  się i 
krzepnie po lityczn ie  nasze nau­
czycielstwo, rosną szeregi o f ia r ­
n ie  pracujących zawodowo i 
społecznie pedagogów. W spólnie 
z uczniam i rea lizu ją  zobowiąza­
nia  produkcyjne , m ob ilizu ją  
m łodzież do w a lk i o podniesie­
nie w y n ik ó w  nauczania, służą 
radą i wskazówką, k o n tro lu ją  
przebieg prac zlotowych.

U a k tyw n ia  się także dz ia ła l­
ność kom ite tów  rodzic ie lskich, 
z k tó rych  większość przenosi 
ideę Z lo tu  do każdego domu, 
do świadomości w szystkich ro ­
dziców.

K om ite t rodz ic ie lsk i w  szkole 
n r 60 w W arszawie na specja i- 
b ie  zw ołanym  zebraniu om ów ił 
cele Z lo tu  i zadania rodziców 
w  okresie przygotowań. Wszy­
scy rodzice postanow ili w  dniach 
lipcow ych udekorować domy, w 
k tó rych  m ieszkają. W szkole 
ogólnokształcącej młodzież, nau­
czyciele i  kom ite t rodzic ie lski 
w ie jsk ie j szkoły w  Tuczy (woj. 
szczecińskie) zakłada ogródek 
m łczu rinow sk i. Członek k o m i­
te tu, ro b o tn ik  P G R -u Dobropo- 
le oddał na ten cel w łasną s ia t­
kę z ogrodu, zastępując ją  d ru ­
tem kolczastym .

Ogół rodziców  w ie le  pomaga 
przy szyciu s tro jów  do tańców 
ludow ych i  p rzygotow yw an iu  
podarków  dla  uczestników 
Z lo tu .

W akacje nie osłabiają tempa 
przygotowań. Na obozach le t­
n ich i kolon iach, na kursach i 
p raktykach , w  m iasteczkach i 
we wsiach, wszędzie uczniowie 
naszych szkół w łączają się do 
przygotow ań z lo towych m ło ­
dzieży robotn icze j i  chłopskie j 
w  m iejscach swego pobytu.

Poprzez te wszystkie, z każ­
dym dniem  bardzie j różnorodne 
fo rm y  organ izacyjne kam pania 
zlotowa dociera do najszerszych 
rzesz m łodzieży, uśw iadam ia ją, 
uczy pracy d la  k ra ju , d la  w ła ­
snej przyszłości, m ob ilizu je  do 
w y s iłk u  w  budow n ic tw ie  P o l­
ski Ludow ej.

&
Już za parę dn i Warszawa 

gościć będzie 200 tysięcy m ło ­
dych przodow ników . O dnajdzie­
m y wśród n ich harcerzy, ZM P- 
ców i  m łodzież niezorganizowa- 
ną ze szkół całej Polski — przo­
do w n ików  na u k i i pracy społe­
cznej. Będą oni godnie repre­
zentować k ilk u m ilio n o w ą  rzeszę 
uczniów  — przyszłych budow ­
niczych Polski Ludow e j.

7 p a t r

AMERYKA — PRAWDZIWA
A lbert M altz: „Oto A m eryka“. Trzy jednoaktówki: „N a j­

szczęśliwszy człowiek na świecie“ (przekład i adaptacja sce­
niczna Adama Tarna), „Szeregowiec Hicks“ (przekład Ry­
szarda Ordyńskiego), „Próba“ (przekład i opracowanie 
sceniczne Adama Tarna). Reżyseria: Stanisława Perzanow­
ska. Dekoracje i kostiumy: Romuald Nowicki. Premiera 
w  Teatrze Domu Wojska Polskiego w  Warszawie.

Społeczeństwo po lskie  znało 
stosunki am erykańskie  w  ba r­
dzo różnorodnym  i  po n a jw ię k ­
szej części niedostatecznym  o- 
św ie tlen iu . Przez w ie le  la t przed 
rok iem  1939 burżuazyjna p ro ­
paganda usiłow ała nie bez 
sku tku  w m ów ić  Polakom , że 
A m eryka  to  k ra j m ilionerów , 
luksusowych m ieszkań, wspa­
n ia łych  s tro jów , e lektrycznych 
lodówek i wszelakiego dobroby­
tu . Ten bu rżuazy jny „ r a j“  m ia ł 
sugerować ludziom  c ierp iącym  
głód, że w  kap ita lis tycznym  
us tro ju  m ożliw e jest zrobienie 
„w ie lk ie j k a r ie ry “  w iodącej od 
składanego krzesełka pucylrota 
do w span ia łych apartam entów  
i  luksusow ych samochodów 
w ie lk ieg o  przedsiębiorcy, k ró ­
la sta li, n a fty  czy węgla.

A czko lw ie k  docie ra ły  do P o l­
sk i przedw rześniowej liczne l i ­
s ty  od em igran tów , k tó rzy  za 
Chlebem w y jecha li do tego rze­
komego ra ju  i  n ie zna jdując 
tam  pracy, lu b  pracując w b a r­
dzo ciężkich w a runkach  za m a r­
ne pieniądze, p isa li zupełnie co 
innego, n iż m ó w iły  f i lm y  — to 
jednak zalew propagandy ame­
ryka ń sk ie j ro b ił swoje. Postę­
powa lite ra tu ra  am erykańska, 
k tó ra  m ów iła  praw dę o tym  
k ra ju , docierała do Polski w 
bardzo n ie w ie lk ie j m ierze, nie 
dopuszczana i  tępiona zarówno 
przez sanacyjną-cenzurę, ja k  i 
przez stojące na usługach b u r- 
żuaz ji w yd aw n ic tw a  i  k ry tykę .

Po w yzw o len iu  sy tuac ja  u le ­
gła zm ianie, ale pozostałości 
starych k ła m stw  tk w iły  i  tk w ią  
jeszcze głęboko w  świadomości 
ludzi. P od trzym u je  je  n ie  prze­
biera jąca w  środkach propa­
ganda rad iow a „G łosu A m e ry ­
k i“  i  innych  burżuazyjnycb 
rozgłośni. Ł a tw ie j jest zdema­
skować ich k łam stw a, gdy m ó­
w ią  o Polsce. Każdy obywatel 
naszego k ra ju  może skon fro n to ­
wać je  z rzeczyw istością. T ru d ­
n ie j na tom iast rozpraw ić się z 
n im i. gdy m ów ią o Ameryce. 
Ż eru ją  w tedy na bardzo ła t­
w ym  chlebie: nieświadom ości 
części naszego społeczeństwa.

P ub licys tyka  P o lsk i Ludow ej 
uczyniła ju ż  n iejedno, aby roz­
w iać złudzenia i  fałsze, k tó ry m i 
burżuazja ka rm iła  na tem at 
A m e ry k i Polaków. W  coi'az 
szerszym stopniu zaczyna uka ­
zywać p raw dz iw y obraz stosun­
ków  am erykańskich lite ra tu ra , 
te a tr i  f ilm .

Adam  Tarn, k tó ry  spędził 
d ług ie  la ta  w  Stanach Z jedno­
czonych, z rob ił bardzo w iele 
w tym  k ie ru n ku  swą sztu­
ką pt. „Z w y k ła  sprawa", 
graną na licznych scenach P o l­
ski, w  Zw iązku Radzieckim  i 
w k ra jach  dem okrac ji ludow ej 
S iln ie jszą jeszcze w ym ow ę m a­
ją  u tw o ry  lite ra ck ie  pisarzy 
am erykańskich, k tó rzy  walcząc 
o postęp piszą po to, aby dać

p ra w d z iw y  obraz am erykań­
skich stosunków  swemu w ła ­
snemu na rodow i i  in n ym  na ro­
dom świata.

Do na jm ężnie jszych b o jo w n i­
ków  spraw ied liw ośc i społecznej 
i  sp raw y poko ju  w  Am eryce 
należą św ie tn i pisarze H ow ard 
Fast i  A lb e rt M a ltz . U tw o ry  ich 
są głosem p raw dziw ych  A m e­
rykanów , am erykańskich p a trio ­
tów, k tó rzy  dia dobra swej o j­
czyzny i  dla dobra całej ludz­
kości p ię tn u ją  zło społeczne, 
k tó re  w idzą w okó ł siebie i w a l­
czą o zwycięstwo sp ra w ie d li­
wości.

Po sztuce Howarda Fasta pt 
„T rzydzieśc i s re b rn ikó w “  m ie­
liśm y teraz możność obejrzeć 
jeszcze k ilk a  p raw dziw ych  fra g ­
m entów am erykańskiego życia 
na przedstaw ien iu trzech je d ­
noaktów ek A lb e rta  M altza w 
Teatrze Dom u W ojska P o lsk ie­
go.

Treść jednoaktów ek jest róż­
norodna. P ierwsza z nich ( „N a j­
szczęśliwszy człow iek na św ię­
cie“ ) nowela w  adap tacji sce­
nicznej Tarna opowiada o tra g i­
cznych losach bezrobotnego, k tó ­
ry  w  „z ło te j“ , do la row e j A m e ry ­
ce nie może od w ie lu  la t znaleźć 
pracy i zarobków. Doprowadzony 
do ostatecznej nędzy i  ostatecz­
ne j rozpaczy, człow iek ten nie 
m ający żadnych m ożliwości w y ­
żyw ienia swej żony i dzieci, do­
w iadu je  się o w ie lk ie j szansie 
Oto b ra t jego żony jest. k ie ro w ­
n ik iem  transportu  samochodo­
wego w przedsięb iorstw ie n a f­
towym . Poszukują tam  szofe­
rów, przewożących n itro g lice ­
rynę w  niezabezpieczonych sa­
mochodach, grożących w ylece­
niem  w powietrze. Nieszczę­

sny Jesse F u lton  idzie p ie­
chotą 500 k ilom e trów , by le  t y l ­
ko zdobyć wym arzoną pracę, 
k tó ra  grozi m u śm iercią w  
każdej c h w ili i  je s t w łaśc i­
w ie  czymś w  rodzaju dobrze 
opłaconego sam obójstwa. Jego 
szwagier Tom B racke tt n ie  chce 
początkowo zgodzić się na po­
średni udzia ł w  uśm ierceniu 
męża sw o je j siostry. Lecz F u l­
ton zak lina  go na wszystko i 
błaga o tę strasz liw ą pracę. W re­
szcie Tom  godzi się. Fu lton  jest 
szczęśliwy. M ało szczęśliwy 
Uważa się za najszczęśliwszego 
człow ieka na świecie. O to A m e­
ryka !

D ruga jednoaktów ka m ów i o 
spraw ie rów n ie  is to tne j. O d­
dział w o jskow y, w  k tó rym  s łu ­
ży szeregowiec H icks zostaje 
uży ty  do w a lk i przeciw  s tra j­
ku jącym  robotn ikom . Na rozkaz 
w łaśc ic ie li fa b ryk  oficerow ie 
zmuszają żołn ierzy do strzela­
nia w  bezbronny tłu m  s tra jk u ­
jących. Padają zabici i ranni. 
O jciec szeregowca H icksa jest 
też robotn ik iem . Pracuje w 
hucie. H icksow i w yda je  się 
wciąż, że w idz i jego tw a rz  
wśród s tra jku ją cych . Odm awia 
strzelania, rzuca ka ra b in  o b ru k  
i wzyw a innych żo łn ierzy do 
przerw an ia  ognia przeciw  s tra j­
ku jącym  robotn ikom .

W jednoaktówce te j ukazuje 
M a ltz  dziaialność dzie lnych o- 
brońców  spraw y robotniczej, 
k tó rych  u lo tk i dociera ją  do żo ł­
n ierzy i  tłum aczą im  dlaczego 
nie po w in n i strzelać do swych 
braci.

P isarz am erykański, k tó ry  
sam b y ł ob iektem  te rro ru  fa ­
szystów am erykańskich i spę­
dził rok  w  w ięzien iu  tego 
„w o lnego“  k ra ju  ty lk o  za to. 
że g łos ił postępowe poglądy 
w swych utw orach lite rack ich  
i w swej publicystyce — uka ­
zuje całą pe rfid ię  i ohydę dzia­
łan ia  maszyny nacisku i łam a­
nia ludz i W ypadek szeregowca 
Hicksa jest niebezpieczny Może

podziałać zaraźliw ie  na innych 
żołn ierzy. A  tu  s tra jk  jeśzcze 
wcale się nie skończył. Użycie 
w o jska w  bezpośredniej a k c ji 
może być potrzebne z m in u ty  
na m inutę. I  dlatego m a jo r 
Eccles w o la łby nie oddawać 
na tychm iast szeregowca Hicksa 
pod sąd wojenny, lecz spowo­
dować jego załam anie się, od­
wołan ie swych słów  i  zachęce­
nie innych żołn ierzy do strze la­
nia  w  robotn ików . Różnych spo­
sobów ̂  używa Eccles. Łagod­
nych i b ru ta lnych , pe rsw azji i 
groźby. W szystko na nic. D z ie l­
ny żołn ierz H icks odpiera wszy­
s tk ie  próby i  pokusy, decydu­
je  się raczej iść na d ług ie  la ty 
do w ięzienia, n iż zdradzić spra­
wę robotniczą.

O to także A m eryka ! T ym  ra ­
zem ju ż  nie ty lk o  cierpiąca, lecz 
rów nież walcząca.

Najsłabszą z jednoaktówek 
jest trzecia pt. „P róba “ . Daie 
ona duże m ożliwości a k to rsk ie ­
go wyżycia się, lecz nie po ru ­
sza tak  zasadniczych p rob le ­
m ów ja k  dw ie  pierwsze. Jest to 
h is to ria  a k to rk i, p racującej w 
robotn iczym  zespole a rtys tycz­
nym . N ie um ie ona znaleźć w ła ­
ściw ej in te rp re ta c ji ¿łów,, w  
k tó rych  op łak iw ać nia śmierć 
bra ta zamordowanego przez 
w ładców  A m eryk i, w  czasie de­
m onstrac ji robotniczej. O kazu­
je  się, że choć W iera pochodzi 
z robotn icze j rodziny, próbowa­
ła uciec od spraw swej klasy i 
odgrodzić się od n ie j murem 
osobistego dobrobytu i  wygody.

I to także jest Am eryka. Pró­
ba ucieczki in te ligen ta  pocho­
dzenia robotniczego od spraw 
swej klasy kończy się porażką. 
W tedy dopiero zna jdu je  on sie­
bie, kiedy staje po stronie swej 
klasy i walczy wraz z nią o je j 
zwycięstwo. Jednoaktówka ta 
poruszająca problem  doś£ spe­
cyficzny dla am erykańskich 
stosunków, ma większą w ym o­
wę w tym  k ra ju , niż u nas.

Zaletą spraw nej reżyserii S ta­
n is ław y Perzanowskie j jest w y ­
dobycie dem askatorskie j treści 
jednoaktów ek w  sposób prosty 
¡ bezpośredni, bez żadnych nad­
m iernych w y jaskraw ień , czy e- 
fektów  scenicznych. Dzięki te­
mu w łaśnie, ich treść przema­
w ia  na jbardz ie j ludzkim  i prze­
konującym  językiem .

Spośród akto rów  grających w 
jednoaktów kach w yróżn ić  nale­
ży przede w szystk im  Janusza 
Paluszkiewicza za ro lę  Toma 
Bracketta. Józef K ondra t gra 
zbyt patetycznie i ję k liw ie  za­
razem tragiczną ro lę Jesse Ful- 
tona.

Bardzo dobrym  i p rzekonują­
cym szeregowcem Hicksem jest 
Jerzy P ietraszkiew icz. Sym pa­
tycznego jego kolegę Lee gra 
Klemens M ie lczarek, nadużywa­
jąc już  nieco stale po w ta rza ją ­
cych się u tego utalentowanego 
aktora chw ytów . Stefan W ron- 
ck i nie um ia ł w  sposób w ia ry ­
godny pokazać całej ohydy mo­
ra lne j m ajora Ecclesa.

W trzecie j jednoaktówce n a j­
lepszy jest Jerzy P ichelski, ja ­
ko reżyser Krzysztof. Prosty, 
szczery, bezpośredni. T rudną  ro­
lę a k to rk i W ie ry  g ra ją  na zm ia­
nę Jolanta Skow rońska i W ła­
dysława Nawrocka. W ydaje się. 
że Skowrońska lep ie j um ia ła  za­
rysować egoizm i sobkostwo 
W iery. Natom iast Nawrocka by­
ła znacznie prawdziwsza w sce­
nie przełomu psychicznego, ja ­
k i dokona! się w świadomości 
ak to rk i. U S kow rońsk ie j i ta 
scena wyglądała ja kby  „zagra­
na“ , a nie przeżyta.

P iękny lis t  A lb e rta  M altza do 
w idzów  po lskich czyta ł kiepsko 
Janusz Z ie jew ski.

Dobre' realistyczne dekoracje 
i kostium y zapro jektow a ł Ro­
muald N ow icki.

W sumie interesujące przed­
stawienie, godne obejrzenia.

ROM AN S ZYD ŁO W SK I

W  S T O L I C Y
Aby godnie powitać młodzież

Prezyd ia dz ie ln icow ych rad 
narodow ych p rzys tą p iły  do sze­
ro k ie j a k c ji popu laryzow ania 
wśród m ieszkańców dzie ln ic ha­
seł i  znaczenia Z lo tu . W  dn iu  
wczorajszym  odbyły się p ie rw ­
sze zebrania kom ite tó w  b łoko - 

t w ych i  m ieszkańców. Zebrania

t - k ie  odby ły  się m. in . na te­
renie DRN-Sródm ieście. Na ze­
braniach tych om ówione zostały 
spraw y należytego przygotow a­
nia  s to licy  na p rzy jęc ie  m łodzie­
ży i  w ciągnięcia w arszaw iaków  
do ja k  najszerszego udzia łu  w  
im prezach zlo towych. (i)

T r  z y d z i esto  1 e tn  i e d r ze w  a 
na p la c u  M D M

W  poniedzia łek M ie jsk ie  
Przedsiębiorstw o Ogrodnicze 
p rzystąp iło  do sadzenia drzew 
na samym placu M D M . Przed 
b lok iem  5a zasadzonych zostało 
14 trzydz iesto le tn ich  lip . Dziś 
zasadzonych będzie dalszych 10 
przed b lok iem  5b. a ju tro  6 
przed b lok iem  5b i  4 przed b lo ­
k iem  6f.

Oprócz tych drzew w  dniach 
17 i  18 bm. p racow n icy M ie j­
skiego Przedsiębiorstw a O grod­
niczego zasadzą m łode topole 
na p lacyku  przed domem PCK 
przy u l. P iękne j.

W  ustaw ionych słupach p rzy ­

stanków  k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j 
e lek trycy  i zegarm istrze p rzy ­
s tą p ili do m ontażu zegarów 
e lektrycznych. Zegary te zsyn­
chronizowane będą ze specjalną 
apara tu rą  regulu jącą.

E le k trycy  zakończyli ju ż  m on­
taż in s ta la c ji e lektrycznych w  
kandelabrach.

Na wszystk ich n iem a l b lokach 
placu M D M  trw a  obecnie roz­
b ió rka  rusztowań.

Na ukończeniu są roboty d ro ­
gowe. Pozostały jeszcze do u -  
lożenia chodn ik i w  m iejscach 
zajętych pod rusztow ania, (i)

Pracownicy MIII) używa ja do współ/, a u orfniclna 
u sprawnej obsłudze Ziołu

Pracow nicy M H D  w  Warsza­
w ie  odby li masówkę przedzlo- 
tową, na k tó re j om ó w ili zadania 
stojące przed n im i w  dniach 
Z lo tu.

Pragnąc uczcić Z lo t M łodych 
P rzodow ników  — budo w n i­
czych Polski Ludow e j zaioga 
M H D  podję ła szereg zobow ią­
zań, k tó re  uspraw nią  zaopatrze­
nie  delegatów w  żywność i  in ­
ne a rty k u ły .

M iędzy in n y m i pracow nicy 
M H D  zobow iązali się do te rm i­
nowego i  sprawnego zaopatrze­
nia  kan tyn  w  m iasteczkach zlo­
towych, k iosków  i  stoisk.

K ie row cy, m onterzy i  perso­

nel techniczny oraz pracow nicy 
za trudn ien i p rzy prze ładunkach 
zapew n ili niezbędną ilość i od­
pow iedn ią jakość przewozów dla 
spraw nej obsługi kan tyn .

Personel M H D  oprze pracę 
na koleżeńskie j, so lida rne j 
w spółpracy i  wza jem nej pom o­
cy przy obsłudze k a n tyn  i  pa­
czkam i.

Na zakończenie m asówki p ra ­
cow nicy M H D  w ezw a li do 
współzaw odnictw a pracy p rzy  
obsług iw an iu Z lo tu  W arszawską 
Spółdzie ln ię Spożywców i  W ar­
szawskie Zak łady G astronom i­
czne.

152 tysiące ki lome! rów bez remontu
silr

K ie row ca M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i S ztuk i Z ygm un t Cięć- 
w ie rz  prze jechał bez rem ontu 
s iln ika  na samochodzie „C hev­
ro le t“  152,5 tys. k ilom e trów .

ika
Norm a dla tego typu  samocho­
du w ynosi — 80 tys. km.

W  ciągu dwóch la t ob. C ieć- 
w ie rz  zaoszczędził 1963 1. ben­
zyny i 133 1. o liw y .

Jeszcze nie najlepiej z rytmicznością produkcji, 
w warszawskich iahrykach

W  toku  rea lizac ji lipcowego 
p lanu p rodukcyjnego w ie le  za­
k ła dó w  przem ysłu warszawskie­
go uzyskało w  pierwsze j deka­
dzie dobrą rytm iczność p ro du k­
c ji.

I  ta k  np. W arszawskie Za­
k ła d y  P rzem ysłu Gumowego 
w yko n a ły  w  pierwsze j deka­
dzie 35,5 procent p lanu m ie ­
sięcznego. Zak łady S ieci E le k ­
trycznych w yko n a ły  34,6 p ro­
cent p lanu miesięcznego. Fab­
ry k a  Urządzeń Technicznych — 
35,3 procent. W arszawska Fa­
b ryka  Pom p — 42. D ru ka rn ia  
im . R ew o luc ji Październikowej

— 36, Z ak łady  G raficzne (A l. 
Jerozolim skie) — 36,2, H u ta  
Targów ek —■ 36, H u ta  Falenica
— 37, G arbarn ia  N r  2 — 38, 
G arba rn ia  N r 3 — 36 procent 
p lanu miesięcznego.

N ié  w yko na ły  p lanu  za p ie r­
wszą dekadę lip ca : Z ak łady  Ra­
diowe im . Kasprzaka. W arszaw­
skie Z ak łady  Farm aceutyczne 
N r ł,  Z ak łady  W ytw órcze U rzą­
dzeń i A p a ra tu ry  G rze jne j A -5 ,
Zak łady im .  Róży L u k s e m b u r g
L - l ,  Polskie Zak łady Optyczne, 
Z akłady W ytw órcze A p a ra tu ry  
O św ie tlen iow ej T - l l  i  C yn kow - 
n ia  W arszawska. (w)

Zabawy i imprezy przedzlotowe w stolicy
U licam i s to licy  w  godzinach 

popo łudniow ych przeciągają ze 
śpiewem i  m uzyką setk i m ło ­
dzieży poszczególnych zakładów  
pracy. G rupy  rozśpiewanej m ło ­
dzieży zb iera ją  sie w  k ilk u  pun­
k tach m iasta, gdzie następnie 
odbyw ają  się zabawy przedzlo- 
towe.

W  dn iu  w czorajszym  przecią­
gnęło u licam i naszego m iasta

17 grup, w  dn iu  dzisiejszym  
m łodzież w  14 grupach po prze­
m aszerowaniu różnym i u lica m i 
zbierze się na placach d la  
wspólnej zabawy. O godzinie 17 
zbiorą się na placu Zw ycięstw a 
delegaci na Z lo t ze s to licy  i u -  
dadzą się na M arienszta t, gdzie 
odbędzie się zabawa połączona g 
liczn ym i w ystępam i a rtys tycz ­
nym i. (i)

Tylko w 50 procentach...
Na budow ie m ontażowej W ar­

szawskiego Zjednoczenia W od­
no-Inżynieryjnego, odcinek n r 2 
w  Brzegu Dolnym , stoją dw ie 
duże toka rk i. Obie według spra­
wozdań nadsyłanych do swojej 
nadrzędnej jednostk i -wykorzy­
stywane są ty lk o  w  50 procen­
tach, podczas gdy (dla pe łn ie j­
szego w ykorzystan ia) o jedną z

nich stara się od dłuższego cza­
su baza sprzętu W ZW -I w  W ar­
szawie. S tarania te ja k  dotych­
czas nie odniosły żadnego sku t­
ku.

Może by więc w  te toka rn ia - 
ne spraw y w g lądną ł C en tra lny  
Zarząd B udow nictw a W odno-In­
żynieryjnego?

(z )

T E A T R Y
P o ls k i — „ L a lk a "  — e. 18.30. K a ­

m e ra ln y  — W y s tę p y  F ra n c u s k ie g o  
Ze sp o łu  T e a tra ln e g o  —- g. 19. N a ro ­
d o w y  —- „R e w iz o r “  — g. 19 (p rz e d ­
s ta w ie n ie  z a m k n ię te ). N o w y  — „S e n  
n o cy  le t n ie j “  — g. 19. P ow szechny
— n ie c z y n n y , S y re n a  — „T o  sic 
p ęka że ...“  — g. 19.15. W s p ó łc z e s n y
— „ Ic h  c z w o ro “  — g. 19. N o w e j 
W a rsza w y  — n ie c z y n n y . D o m u  W o j­
ska  P o ls k ie g o  — „O to  A m e r y k a '
g. 19. G u l iw e r—„ G u l iw e r  w  k ra in ie  
L i l ip u tó w “ —g. 16.30. L a lk a  — „ Z ie lo ­
n y  m o s te cze k “  — g. 17. ^P*-**3 w 
n ie c z y n n a . M u z y c z n y  — W a c h la rz
— g. 19.15. L e tn i  -  „O ż e n ić  się m e 
m o gę “  — g. 19.15. A te n e u m  
„Z w y c ię s tw o “  — g- 19.

k i n a
M oskw a — „ N a p r z ó d  m łod z ieży  

ś w ia ta "  — g. 17. 19, 21. P a lla d iu m  
— „P o d  n ie b e m  S y c y l i i  — g, 16.30.
18.30. 20.30. p ra h a  — „P o d  n iebem
S y c y l i i “ g. 17. 19. 21. P o lo n ia
„N ę d z n ic y “  — se ria  I I  ~~ g. 16, 18.15,
20.30. Ś ląsk  — ..M a łże ń s tw o  a k to r ­
k i “  - -  g. 16.20, 13.30. 20.30. A t la n t ic
— „D a le k o  od M o s k w y “  _  g n ,
15.30. 17.45. 20. S to lic a  — „W eso ła
t r ó jk a “  — S- ! 6- lR. 20. W —Z  — 
..K a w a le r  Z ło te i G w ia z d y “  —- g. 16, 
18.15, 20.30. 1 M a j -  „ s t r e fa  za­
c h o d n ia “  — 15.30, 17.45, 20. O cho ta
— „ M u r y  M a la p a g i“  — g. 18, 20
S y re n a  — „B ry g a d a  s z lif ie rz a  K a r -  
h a n a “  — 18. 20. Tęcza. —
„N a  g ra n ic y “ —g. ir , yg, 20. L o tn ik
— „W esołe z a w o d y “  — g. 17 i 19.

PO R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g 

13. p o lo n ia  — „L u d z ie  bez s k rz y ­
d e ł“  — &• 14. S y re n a  — „D w a  o- 
g n ie “  — fi- 14.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

k o m u n i k a t  
t e a t r u  p o l s k i e g o

D y re k c ja  P a ń s tw ow e go  T e a tru  
P o lsk ie g o  za w ia d a m ia , że b i le ty  w y ­
k u p io n e  na p rz e d s ta w ie n ie  „ L a lk i "  
w  d n iu  17 bm . sa w ażne  na 23 bm  
godz. 18.30.

Jednocześn ie  d y re k c ja  z a w ia d a ­
m ia , że p rz e d s ta w ie n ia  „ L a lk i "  bę ­
dą sie  ro z p o c z y n a ły  o godz. 18.30.

R A D I O
Śr o d a  is l ip c a

P ro g ra m  1 — na fa l i  1.122 m. 
P ro g ra m  d n ia  15.25, W iadom ośc i 

16.00, 20.00. 23.00.

15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n ­
c e r t O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j P .R . 
p .d . T . S e red yń sk ieg o , 17.00 U tw o ry  
na g ita rę , 17.15 G łos m a ją  k o b ie ty ,  
17.25 N a m u z y c z n e j fa l i,  18.00 N a  sze­
ro k im  ś w ie c ie , 18.20 Ś ro d o w y  k o n ­
c e r t  — „S to lic a  g o to w a  do Z lo tu “ , 
19.20 „ N o w i lu d z ie “  — r e p o r ta t  
J o a n n y  M a je w s k ie j,  19.40 C h ó r i  O r ­
k ie s tra  P. R. p .(j. j .  K o ła c z k o w s k ie ­
go, 20.30 X  a u d y c ja  K o n k u rs u  M u ­
zycznego  p .t. „C o  w a m  się  p o d o b a ",
20.45 Aud. d la  wsi, 21.00 K o n c e r t  
C hop inow ski, 21.30 O d p o w ie d z i fa l i  
49, 21.40 „P a m ią tk a  z c e lu lo z y "  ode. 
Pow. i .  N e v e r ly , 22.00 A u d . z c y k lu :  
-.N a jp iękn ie jsze u tw o r y  m u z y k i k a ­
m e ra ln e j" ,  22.40 W ia do m o śc i s p o r to ­
w e, 22.50 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 14.10, W ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.no, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y  w  w y k .  Zesp. In s tr .  p .d . -T. 
H a ra ld a . 6.15 K o n c e r t  p o ra n n y , 7.20 
R a d z ie c k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 7.35 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.30 
A u d . d la  o bozów  i k o lo n ii  le tn ic h , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka , 8.30 A u d . d la  o bozów  i  k o lo n ii  
le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 19.00 M e lo d ie  
o p e re tk o w e  Jana  i O ska ra  S tra u s ­
sów, 10.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.55 
„N o c n a  p rz y g o d a "  fra g m . p ow . A n ­
d re  S t i l ‘a p .t. „P ie rw s z y  c io s " , 11.15 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G lo s  
m a ją  k o b ie ty " ,  12.15 „W ie ś  ta ń c z y  
i ś p ie w a " , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
„N a  s w o js k ą  n u tę " ,  13.15 In fo rm a ­
c je , 13.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 14.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 14.30 K o n c e r t  O rk . 
Ł ó d z k ie j R ózgi. P. R. p .d . H. D e b i-  
cha, 15.10 R ep o rta ż  l i te r a c k i,  15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 R e c ita l w io ­
lo n c z e lo w y  B. N a g u je w s k ie g o , 16.20 
D z ie n n ik  W a rs z a w s k i, 16.35 „D w a  re ­
g io n y  m u z y k i p o ls k ie j"  aud. s ło w ­
n o -m u z y c z n a  w  o p r. m g r. W , S po- 
d e n k ie w ic z a , 17.05 P og ad a nka  s p o r­
to w a , 17.15 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ,
17.45 U czm y  się  ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
18.00 K o n c e r t s o lis tó w , 18.30 M u z y ­
ka, 18 50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  
O rk . K ra k o w s k ie j R ozg ł P R. p .d . 
J. G e rta , 20 40 „B ry g a d a  z w y c ię ż a “  
ode. pow . W. K u  ro c z k i na, 21.26 
W iad. s p o rto w e , 21.36 M u z y k a  p o ­
p u la rn a , 21.45 F ra g m e n t p oe m a tu  
M ik o ła ja  N ie k ra s o w a  p .t. „K o m u  na  
Rusi d ob rze  sie ż y je “ . 22.20 M u z y k a  
p o p u la rn a , 22.40 M u z y k a  taneczna ,
23.00 F ra g m e n ty  o p e ro w e  k o m p o z y ­
to ró w  s ło w ia ń s k ic h .

. .  . K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k le l Z je d n o c z o n e j P a r tu  R o b o tn ic z e j R ed a g u je  K o m ite t. N a k ła d e m  RSW „P ra s a "  R e d a k c ja : W arszaw a, Dom  S łow a  P o lsk ie g o , u l. M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R ed a k to r N acze ln y  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji R-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89.
r iT ia i n a r tT ln y  7 «  38 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł r o ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-63-25 D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.

v  na n & n u m e ra te  in d y w id u a ln a  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o e z to w o -te le k o m u n ik a c y jn e  i lis tonosze . Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ży  do P P K  „R u c h "  w  W arszaw ie , u l S re b rn a  12, c e n tra la  te ł. 8-04-20, 22, 23, 30 P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k r a ju  4 z ł 50 g r, 
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od  5 e g z e m p la rz y  na Jeden adres, p a r ty jn a  3 z ł 23 gr, za g ra n iczn a  9 z ł K o n to  P K O  -  N r  1-14008 P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is t ia c ia :  W arszaw a , W ie is k a  12. te ł. 7-52-50 Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W y d a w n ic z e  n om  S łow a  P o lsk ie g o . 3-B-22033


